
Przemówienie I sekretarza 
KC PZPR towarzysza 

WŁADYSŁAWA GOMUŁKI 
z okazji 20 rocznicy 
strajków chłopskich 

zamieszczamy na stronie 2, 3 i 4

Urna z ziemią z cmentarza 
bohaterów spod Narwiku 

przywieziona do kraju

GDYNIA. Uroczyste chwile 
przeżywało społeczeństwo Gdy 
ni, gdy w dniu 17 bm. o go­
dzinie 16 rozpoczęła się uro­
czystość powitania jachtów 
I.PŻ przywożących do kraju 
ziemię z cpnentarza polskich 
bohaterów poległych w obro­
nie Narwiku.

Urny od żeglarzy przejęli żoł 
trierze KBW Podhale.

Urny złożone zostaną na je 
dnym z cmentarzy Ziemi Kra­
kowskiej.

Na zdjęciu: jachty, które przy 
v inzły prochy polskich żoł­
nierzy poległych w Narwiku.

KONTYNUUJĄC swą podróż 
p<» Bułgarii delegacja Sejmu 
PRL złożyła 17 bm. wizytę w 
spółdzielni produkcyjnej im. 
Bieruta w okręgu Plovna. Lu­
dność 5-tysjęcznej wsi Telew, 
w której znajduje się spół­
dzielnia. zgotowała na powita­
nie delegacji serdeczną owa 
cję.

♦ * *

WCZORAJ rano przybył do 
Kairu prezydent Syrii Szukri 
ci Kuatli. Na lotnisku kair- 
skini witał go prezydent Nas. 
ser i członkowie rządu cgip’ 
skiego.

W Kairze oznajmiono ofi­
cjalnie, iż Kuatli przybył do 
Egiptu, aby kontynuować le­
czenie

W niedziele wieczorem Kua­
tli miał konferować z Nasse- 
rem.

* * ♦
JAK donbszą z Kairu, pre 

mier Grecji Karamanlis kon 
ferował 3 godziny z prezyden­
tem Nassercm. Tematem roz­
mowy były m. in. problemy 
Bliskiego Wschodu oraz sy­
tuacją RO-ty sięcznej mniejszo-* 
^ci greckiej w Egipcie. Rozmo ; 
wy obu mężów stanu konty-' 
nuowane będą 1 w dniu dzi­
siejszym.

* * ♦

PREZYDENT Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu Ho 
Chi Minb złożył 17 bm wizytę 
przewodniczącemu Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Naro ! 
dowego Rumunii — Petru Gro- i 
zle.

ÓMŁOTY ZBÓŻ 
SELEKCYJNYCH 
NA UKOŃCZENIU 

0 40 procent 
wzrosło 
zapotrzebowanie 
na kwalifikowane 
nasiona siewne 

.Zbiory zbóż selekcyjnych w 
naszym województwie są juz 
na ukończeniu. Około 85 proc 
tych zbóż jest omlócone i prób 
ki kierowane są wprost z PGR 
do stacji oceny nasion, które 
badają ich silę kiełkowania 
Proces ten trwa od 8 do 12 
dni. po czym zboża selekcyjn® 
zostaną skierowane wprost z 
poszczególnych PGR do maga 
nilów GS. które rozprowadził 
je wśród rolników.

JAK ZAPEWNIA Przedsiębiorstwo 
Obrom Nasionami w Koszalinie, 
pierwsza tmnsporw zboża .Irwneu” 
to»tan» dostarczone do CS za ty 
drień.

Na podkreślenie zashiaule fnk», 
te w bieżącym roku zBootrzębowa 
nie rolników naszego woiewództwa 
na kwalifikowana nasiona słowna 
w porównaniu z latami ubiegłym 
wzrosło o 30 do 40 procent.

Pomimo, że władze rolne nie prze 
widywały aż tak dużego wzrostu za 
potrzebowania na nasiona, Przedsb* 
blorstwo Obrotu Nasionami jest w 
•tanie w pełni pokryć rosnące zapo 
tuebowenie. Istnieje jednak przvpu 
•zczeiue, że w niektórych wypadkach 
iłoźono zapotrzebowania ,,na wy 
tost", co może spowodować nadmiet 
ne nagromadzenie zbóż w niektórych 
GS i Ich ponowny transport. Zapo 
biegliwość ta jest zbędna, gdyż wszy 
•tkie GS na terenie wojewód/łwm 
otrzymają zboża selekcyjne na czas 
— najpóźniej do 15 września br. 
Chodzi tylko o to, aby chłopi byli 
natychmiast powiadomieni o prryby 
fiu nasion do magazynów.

(KI

»Niema Kaszub bez Polonii a bez Kaszub Polści«

Manifestacja 
na rzecz trwałego wkładu Kaszub 
do kultury ogólnonarodowej

Marszałek Wy cech dokonał 
odsłonięcia pomnika J.H. Derdowskiego 

w Wielu
TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA

W dniu wczorajszym odbyły 
się w Wielu (pow. Chojnice) 
uroczystości odsłonięcia pomni 
l.a poety kaszubskiego Jana H 
Derdowskiego. W uroczystoś­
ciach wzięły udział delegacje 
rządu na czele z marszałkiem 
Sejmu Czesławem Wycechem, 
przedstawiciele Wojska Polskie 
go i Marynarki z komandorem 
Romanowskim na czele, przed

stawiciele konsulatów ZSRR, 
CSR, Danii, i Francji oraz de 
legacje Prez. wój. RN z Byd 
goszczy, Koszalina i Gdańsk*. 
Ponadto w uroczystościach tych 
wzięły udział liczne delegaci 
ludności kaszubskiej z wojewódz 
twa koszalińskiego, bydgoskie­
go i gdańskiego. Ogółem w 
wielu wczoraj /gromadziło eią 
ok. 40 tys. ludzi. Delegacja na 
szego woj. liczyła ponad 700 
osób.
I 1 ROCZYSTEGO odsłonięcia 

pomnika Derdowskiego do 
konał marszałek Sejmu Czesław 
Wycech. który wskazał ni. in. 
na duży wkład kultury Kaszub 
do skarbca dorobku kulturalna 
go Polski. Najlepszym przedsta 
wicitiem tej kultury fest nai 
większy poeta kaszubski .1, fi. 
Derdówski. „Dziś po Pażdiier 
niku idee głoszone przez Der 
dowskiego mogą być wcielane 
w czyn. — powiedział marana 
tek Sejmu".

Inni mówcy ni. in. prof. Przyęho 
rewa z Uniwersytetu Kopernika 
w imieniu PAŃ, prezes Zrzeszę 
nia Kaszub Aleksander Relde 
i inni wskazywali na trwały 
dorobek literacki i publices‘y- 
c?ny Derdowskiego. Nie kto 
innv przecież jak Derdnwski p > 
Siedział: „NIE MA KASZUB 
BFZ POLONII A BEZ KA­
SZUB POLSC1".

Delegacja naszego wojewódz­
twa złożyła wieniec u stóp nom. 
nika. a zespoły artystyczne 
(wszystkich było W. uczestni. 
rzyły w programie artytgycv 
nym.

Z okazji tych uroczystości zor 
Raniżowa no rów nież w v stawę 
książki kaszubskiej i sztuki hi. 
dowej. na której zgromadzono 
wlelę dokumentów świadczących 
o walce Kaszubów z germanię- 
mem
l rnczA stości w wielu stały się 

manifestacją na rzecz ogólno­
narodowego dorobku knltura*ne. 
gn ludności kasznhikiei. która 
przez szereg lal dzielnie 
czyta z przemocą niemiecka za 
chow ująć swoja kulturę.

MARIAN SIKORA

W 20 rocznicę strajków
chłopskich i robotniczych
Uroczysta akademia

w Krakowie
4 7 om. stary Kraków gościł w swych murach kilka ty- 
• * sięcy chłopów, przybyłych do tęgo miasta ze wszyst­

kich stron kraju na uroczystości, związane z uczczeniem 
20 rocznicy wielkiego strajku chłopskiego z 1937 roku.

W hali krakowskiej „Gwardii" odbyła się uroczysta 
akademia. Spotkali się tu uczestnicy walk chłopskich 
z różnych dzielnic kraju. Obok najliczniejszej grupy miesz­
kańców usi województwa krakowskiego, przybyli chłopi 
rzeszowscy, Górale, Ślązacy, chłopi lubelscy, mieszkańcy 
Mazowsza, przedstawiciele Warmii i Mazur, oraz ziem nad­
morskich. Obok nich zasiadają na sali liczni przedsta­
wiciele krakowskiej klasy robotniczej, która się zapisała 
tak chlubnie w historii wspólnych walk robotników i chło. 
pów o sprawiedliwość i wyzwolenie społeczne.
Za stołem prezydialnym, 

wśród gorących, serdecznych 
powitań, zajęli miejsce: I se­
kretarz KC PZPR Władysław 
Gomułka, prezes NK ZSL Ste­
fan Ignar, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów — Józef Cy­

Odznaczenie 
Orderem
»Wojny Narodowej
I stopnia”
obywatela polskiego

R. Dziarkowskiego
MOSKWA. Agencja TASS 

podaje dekret Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR następu, 
jącej treści:

Za ofiarna pomoc udzieloną 
grupie czołgistów radzieckich, 
którzy zostali okrążeni pod­
czas walk z najeźdźcami hitle­
rowskimi na terytorium Dolski 
w okresie Wielkiej Wojny Na- 
rodowej, odznacza się Romana 
Dziarkowskiego Orderem „Woj 
ny Narodowej I stopnia*1. 
Przewodniczący Prezydium

Rady Najwyższej ZSRR
K. WOROSZYŁOW

Numery:

wygrałyZdobywają 
zawód Szczegóły w następnym nu­

merze.

Spółdzielnia Pracy „Konfek cja" w Toruniu systematycznie 
szkoli nowe kadry mistrzyń krawieckich.

Na zdjęciu: ćwiczenia praktyczne. (CAF, fot. GUI)

rankiewicz, wiceprezes NK 
ZSL, marszałek Sejmu PRL 
— Czesław Wycech, wiceprezes 
NK ZSL, członek Rady Pań­
stwa — Józef Ozga-Michalski, 
I sekretarz KW PZPR w Kra­
kowie — Lucjan Motyka, pre­
zes WK ZSL w Krakowie — 
Franciszek Gesing, przewod­
niczący Prezydium WRN w 
Krakowie — Józef Nagórzań- 
ski.

Obok nich zajęli miejsca: 
o'ługoletni działacze robotni­
czy i chłopscy.

Uroczystą akademię zagaił 
I sekretarz KW PZPR w Kra­
kowie — Lucjan Motyka.

Następnie wśród gorących 
oklasków na mównicę wchodzi 
I sekretarz KC PZPR Włady­
sław Gomułka, który wygłasza 
przemówienie.

Przemówienie było przery­
wane oklaskami, zwłaszcza w 
tych momentach, gdy mówca 
nawiązywał do tradycji długo­
letnich wspólnych walk chło­
pów i robotników przeciwko 
ustrojowi kapitalistyczno-ob- 
szarniczcmu. Gdy mówił o nie 
wzruszonym celu, jakim jest 
dla naszego narodu zbudowa­
nie socjalizmu.

Z kolei wygłosił przemówie­
nie wiceprezes NK ZSL. mar­
szałek Sejmu — Czesław Wy­
cech, który omówił obszernie 
historię rewolucyjnych walk 
chłopskich na przestrzeni o- 
statnich kilkudziesięciu lat.

Część oficjalna akademii zakoń - 
czyi * potężny śpiew starej, bojo­
wej chłopskie! pieśni „GDY NA 
KOD DO BOJU“ oraz „MIEDZY- 
NAROD0WKI“.

W czasie przerwy nie obyło sie ’ 
bez tradycyjnego „STO LAT“ od . 
opiewanego WŁADYSŁAWOWI; 
GOMUŁCE przez chłopów i ro. 
hutników. gdy rozmawiał <»n na: 
sali z delegatami z Kasinki Ma- I 
lej

Akademię zakończyła część ar 
ty styczna.

IV Kongres 
SFMD rozpoczął 
obrady

KIJÓW. Korespondent PAP 
red. Bronisław Majtczak dono 
si: W dniu 16 bm. nastąpiło 
w Kijowie otwarcie IV Kon­
gresu Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej. Na 
kongres przybyło 320 deiega 
tów ze 103 krajów oraz 173 ob­
serwatorów z prawem głosu. 
Obecni są również goście re­
prezentujący tak poważne or­
ganizacje międzynarodowe jak 
ONZ. UNESCO, Międzynarędo- 
wą Federację Weteranów Woj 
ny. Światową Radę Pokoju i in. 
W kongresie bierze udział kil­
kuosobowa delegacja polska, 
której przewodniczy pierwszy 
sekretarz KC ZMS Marian 
Renko.

Groński 
i towarzysze 
padli ofiarą 
Mont-Blanc

BERNO. Korespondent P,\P ied. Weh 
kanowic? podaje;

W sobotę mrjtf 8 dni od chwili 
ndv zaginął wszelki śląd po G^o 
skijn i dwóch młodych alpinistach 
liHjoslowiańskich. Masvw MoH- 
Blanc pokryty jp$t ponad metrowe 
Wćts’wę śnicąó Silne włńty. zs 
cnnniizónle i wysokość (ponad 4 tys. 
metrów) — to wszystko stwarza wa 
runki. jakich przez tyle ’dni prze 

mać nie można.
Poszukiwaniu trwające od środv 

nie pizyniosh żadnych rezultatów. Co 
persza, zwiad lotniczy nad samym 
masywem Mont-Blanc nie znalazł 
śladów życia. Ekipv ratownicze zi 
równo francuska, jak i polska zes/ 
iy x gór.

Na urlopie
w Mielnie
przebywa ambasador
PRL w Pradze

Od kilkunastu dni przebywa 
wraz z rodziną na urlopie 
wypoczynkowym w Mielnie, 
ambasador PRL akredytowany 
'V stolicy CSR.

Z rozmów, jakie przeprowa­
dzili z nim przedstawiciele 
Frez. WRN, m. in. tow. tow.: 
Piwowarczyk i Zawadzki, wy­
nika, że nasz; miły gość z po­
bytu nad morzem jest niezwy­
kle zadowolony. Ale równo­
cześnie wyraża on swe zdzi­
wienie, że nadmorskie miejsce 
wości wypoczynkowe są tak 
słabo wykorzystywane. ~

Ub)

W budynku b. wiezienia 
w Drawsku zostanie wkrót 
ce uruchomiona wytwórnia 
wód gazowych.

Inwestorem są Drawskie 
Zakłady Przcm. Terenowe 
go.

...pogoda
ZACHMURZENIE umiarkowane, pnef 

ściowo duże, micKęeuj pix«lotne opa­
dy 1 burze. Temperatura maks; mai na 
nd 19 st. do 25 ęt. Wialiv e 
kow południowo • zachodnich.



W 20 rocznicę strajków chłopskich 
Przemówienie I sekretarza KC PZPR 

tow. Władysława Gomułki wygłoszone w Krakowie
Al A Mnjk ehtopikf, który w 

1137 roku ogarnął połaci# 
Polski obejmującej około I mUlo 
a6w ludności, patnymy dzisiaj ■ 
perspektywy 26-letaleJ historii Ta 
odległość czasu pozwala nam na 
■tąkne wniknięcie w Istotę tępo 
wielkiego społecznego zjawiska. 
Strajk chłopski przeszedł bowiem 
do historii walk społeczno-wyzwo- 
lehcsych ludu polskiego, a wyda- 
rMida historyczne mają to do sio 
Me; te dopiero w perspektywie 
mn nabierają pełnej wyrazisto-

Biedy dzisiaj, pe M latach wra 
camy mydlą do tamtych krwa­
wych dni bohaterskkb walk 
chłopskich, kiedy chylimy aa 
sse neta, przed poległymi w 
tych walkach chłopami 1 od- 
dajemy należną czetc ich pamięci 
— warto I należy spojrzeć na przy 
ewyny, które crodzily tą walką, 
warto i nalety wskazać na Jej 
rneezywisty, obiektywny charak 
ter t aa ecie, na ramy. Jakie wal 
eo tej zakreśliły władze naczelne 
Stronnictwa Ludowego, któro pro 
Marnowało strajk chłopski. Warto 
1 nalety porównać ten sprzed 
dwudziestolecia dzień, wczorajszy 
a dniem dzisiejszym Warto 1 na­
loty tego dokonać, gdyż cały sens 
powracania do historii sprowadza 
etą do tego, aby sią na niej u- 
czyć, aby wyciągać a przeszłości 
słuszne wnioski dla teratnlejnotci 
1 przyszłości

W Polsce przedwrześniowej 
— przez cały okres dwudziesto 
letniego istnienia — nigdy nie 
zostały stworzone warunki u- 
motllwiające zatrudnienie 
wszystkich zdolnych do pracy 
ludzi. Plaga masowego bezro­
bocia, ludzi w miastach 1 lu­
dzi „zbędnych" na wsi, plaga, 
która nie tylko nie ustępowa­
ła, lecz systematycznie, cho­
ciaż zygzakowato, coraz bar­
dziej nasilała się i zaostrzała, 
kładzie się najbardziej ponu­
rym cieniem na cały dwudzie­
stoletni byt przedwojennej 
Polski. Nawet w najlepszych 
latach kapitalistycznej koniun 
ktury gospodarczej nie starczy 
io w Polsce pracy 1 chleba dla 
wszystkich jej obywateli.

Polska przedwojenna była 
krajem gospodarczo i kultu­
ralnie zacofanym, bardzo sła­
bo uprzemysłowionym, o du­
żej przewadze liczebnej lud­
ności rolniczej, wśród której 
olbrzymią większość stanowili 
małorolni i bezrolni chłopi o- 
raz robotnicy rolni.

Polska była klasycznym kra 
jem emigracji zarobkowej. 
Przez dziesiątki lat Polacy, dla 
których nie było w kraju chle 
ba i pragy, wędrowali do naj­
dalszych zakątków kuli ziem­
skiej i imali się najcięższych, 
najgorzej płatnych zajęć.

Na obczyźnie Polacy przeważnie 
byli najbledntejezą 1 najciężej ora 
eująeą warstwą wirM emigrantów 
s krajów europejskich. Z cielą i 
podziwem myJUmy o tyeh milio­
nach Polaków za granicą, Cis 
których Polaka w czasach obssar 
nlciokapluilatycmyeh nie była 
dobrą matką, a którzy mimo to 
pnekazall dileclom 1 wnukom ml 
łoić ojczyzny i poczucie wiązi a 
narodem. DzU uczucia te znów 
głośniej przemawiają w sercach 
tylu naszych rodaków za granicą 
Niech wiedzą, gdziekolwiek są i 
Jakiekolwiek aą Ich plany tycio, 
we, te naród pamięta o nich 1 ro 
hi wszystko, aby dołć było na 
własnej ziemi Chleba 1 pracy dla 
wszystkich Polaków, aby nikt nie 
muslał tułać etę, jak leh ojcowie 
1 dziadowie, aby 1 oni na obezy. 
tnle mogli być dumni ze swojej 
ojczyzny.

W ostatnich dziesięcioleciach 
przed I wojną światową emi­
growało z terenów późniejszej 
Polski międzywojennej rocznie 
około 130 tys. ludzi na stałe, 
nie Ucząc tysięcy ludzi szuka­
jących sezonowo, „na sak­
sach" zarobku za granicą. W 
Polsce przedwrześniowej emi­
gracja nadal trwała dopóki w 
czasie wielkiego kryzysu nie 
zamknęły przed nią granic pra 
wie wszystkie państwa. W la­
tach 1919 — 1930, uwzględnia­
jąc ruch w obie strony — i 
wyjazdy i powroty — ubyło z 
Polski na stałe 800 tys. ludzi. 
Nawet w latach najlepszej ko­
niunktury 1928 i 1929 emigro­
wało 263 tys. ludzi na stałe, 
a 167 tys. ludzi na roboty se­
zonowe do Niemiec, a więc 
razem 430 tys. ludzi w tych 
najpomyślniejszych latach szu 
kało pracy za granicą.

A mimo to, przy najwyż- 
szym w okresie międzywojen­
nym zatrudnieniu w tych la­
tach, przy tak wysokiej emi­
gracji — liczba zarejestrowa­
nych bezrobotnych wynosiła 
np. w marcu 1929 roku — 170 
tys., nie mówiąc już. o zbędnej 
sile roboczej na wsi.

Dla ludzi pozbawionych w 
kraju ojczystym pracy, szcze­
gólnie dla ludzi w młodym 
wieku 1 w pełni sił — gdyż 
tacy tylko wyjeżdżali z kraju, 
by sprzedać swoją siłę robo­
czą poza Jego granicami — 
emigracja była gorzkim do­

brodziejstwem. Ale po 1930 
roku zniknęła i ta ostatnia 
deska ratunku. Emigracja u- 
staia niemal zupełnie- Kryzys 
gospodarczy ogarnął wszyst­
kie państwa kapitalistyczne. 
Nie było gdzie 1 komu sprze­
dać swej siły roboczej.

Tymczasem z roku na rok 
rosła liczba ludzi poszukują­
cych pracy. Rosła ta liczba 
wskutek naturalnego przyro­
stu ludności 1 wstępującej 
na rynek pracy młodzieży, ro­
sła też wskutek masowych re­
dukcji robotników spowodowa­
nych szalejącym w latach 
1930 —33 kryzysem gospo­
darczym. Praca ta, dzislai tak 
często lekceważona 1 nlesza- 
nowana przez wielu, stała się 
wówczas niedoścignionym ma­
rzeniem dla setek tysięcy 1 
milionów ludzi.

Kryzys gospodarczy, jaki 
wystąpił po 1929 r., pozbawił 
pracy około 600 tys. robotni­
ków 1 około 50 tys. pracow­
ników umysłowych. Klęska 
bezrobocia przybrała najwięk­
sze rozmiary w tych gałę­
ziach przemysłu, od których 
uzależnione są inwestycje 1 
rozwój całej gospodarki naro­
dowej.

Ogólna liczba robotników 
przemysłowych w pełni i czę- 
ściotadjfcatrudnlonych w 1933 
roku Wyniosła 547 tys., czyli 
spadła o 35 proc, w porów­
naniu z *1929 r- W niektórych 
gałęziach przemysłu spadek 
ten był większy od średniej 
przeciętnej. W hutnictwie li­
czba robotników zmniejszyła 
się o 44 proc., w przemyśle 
mineralnym — o 52 proc., w 
przemyśle budowlanym — o 
75 proc., w pomyśle drzew­
nym — o 40 ^oc, w kopal­
niach węgla -Wo.45 proc., 
w kopalniach w — o 84 
proc., w hutnictwie cynko­
wym — o 66 proc.

Podane cyfry przytaczam za 
wydawnictwem Instytutu 
Spraw Społecznych pt. „MŁO­
DZIEŻ SIĘGA PO PRACĘ". 
Książka ta. godna zalecenia 
dla wszystkich myślących lu­
dzi, a szczególnie dla mło­
dzieży robotniczej, chłopskiej 
1 studenckiej, ukazała się w 
1938 r. Materiałem cyfrowym 
zawartym w tej książce będę 
się dalej posługiwał,., gdyż 
wydawnictwo, autorzy oraz 
fakt, że na koszty jej wyda­
nia Instytut otrzymał zasiłek 
od ówczesnego Ministerstwa 
Wyznań Religijnych 1 Oświe­
cenia Publicznego najlepiej 
chronią przed zarzutami ten­
dencyjności, przed tzw. oczer­
nianiem rzeczywistości Polski 
przedwojennej.

Ilustrując bezrobocie z o- 
kresu największego nasilenia 
kryzysu gospodarczego w 
Polsce autorzy tej książki pi- 
szą:

IICZBA bezrobotnych pod 
* nosi się na rok 1833 do 

SM ty*. Jest to Jednak liezba 
7 pewnością za nl*ka, gdyż ten­
dencja przesuwania sle do lud­
ności robotniczej mlodzlety z In­
nych trup ipolecmych, a zwła­
szcza młodzieży chłopskiej, Jak. 
kolwiek w latach kryzysowych 
niewątpliwie osłabiona, w pewnej 
mierze mustala występować. Jeśli 
więc z naszych zestawień wynika, 
te w latach 11 U—1114 bezrobocie 
obejmowało mniej więcej M proc, 
ogółu robotników, to w rzeczy, 
wistoścl było ono nleeo wyższe.." 

„Od 1834 r. zatrudnienie... na. 
częlo wzrastać, jednak dość wolno 
— ... Jeszcze w 1111 r. szacowany 
przez nas odsetek bezrobocia 
(przypominamy, te na pewno za 
niski) wynosił ok. 23 proc, ogółu 
robotników**.

A więc co trzeci, względ­
nie co czwarty robotnik po­
zbawiony był całkowicie pra­
cy 1 perspektywy na jej zna­
lezienie- Krótkotrwale, nędzne 
zasiłki dla bezrobotnych szyb­
ko się kończyły, a pracy nie 
było. Rzecz Jasna, że w ta­
kich warunkach nie do pomy­
ślenia było „bumelanctwo".

Nawet słowo takie by­
ło nieznane. — Każdy 
pracujący drżał o swo­
ją pracę Jak o skarb najdroż­
szy. Bezrobotni ludzie, wy­
dziedziczeni przez kapitali­
styczny system społeczny z 
prawa do pracy, wegetowali 
wraz z rodzinami w najwięk­
szej nędzy 1 poniżeniu. Ży­
cie stawało się dla nich clę- 
żarenv Najbardziej świadomi. 
szukJ^t lepszego jutra, znaj­

dowali Je tylko w perspekty­
wie obalenia, panującego u- 
stroiu społecznego, usunięcia 
rządów Kańltaltsłyczno-obszar- 
niczych. Wychodzili więc na 
ulice, żądając pracy 1 chleba. 
Otrzymywali pałki 1 kule po­
licyjne. Szeroką struga lała 
się krew robotnicza po uli­
cach miast, zapełniały aię wię­
zienia bojownikami o lepsze 
Jutro. W ogniu tej walki, w 
twardym życiu, w cierpieniu 
i biedzie rosła 1 hartowała się 
idea wszystkich ludzi pracy. 
Idea sprawiedliwości społecz­
nej, idea socjalizmu. Rosły 1 
mnożyły się szeregi ludzi Idei, 
ludzi, którzy poświęcali wszy­
stko, swój fos 1 swe życie dla 
wielkiej sprawy socjalizmu. 
Najczęściej 1 najliczniej tra­
fiali oni w szeregi Komuni­
stycznej Partii Polski, która 
r.ajkonśekwentnief walczyła o 
lepsze futro ludzi pracy, o so­
cjalizm'-

Taka jest prawda życia kia 
sy robotniczej, taka była rze­
czywistość Polski rządzonej 
przez kapitalistów, obszarników 
i sanację.

A jak wyglądała rzeczywi 
Mość wsi pracującej, położenie 
średniorolnego, małorolnego i 
bezrolnego chłopa?

Przede wszystkim wieś du 
siła się w nadmiarze rąk robo 
czych, który nie znajdował 
ujścia ani poza granice Polski 
ani do miast, do zawodów po 
za rolniczych. Według spisu 
ludności z 1931 r. na ogói 
na liczbę 3.196 tys. gospo 
darstw rolnych, gospodarstwa 
biedoty wiejskiej i gospodar­
stwa drobnorolne stanowiły ra 
zem ponad 54 proc, ogólnej 
ilości gospodarstw, z których 
utrzymywało się około 9 mi­
lionów ludności. Ponadto robot 
r.ików rolnych zatrudnionych u 
obszarników i bogatych chło­
pów, oraz bezrolnych chlo 
pów, którzy nie posiadali sta­
łej , pracy było wraz z rodzi 
nr mi ok. 3 miliony. Razem 
więc ta grupa ludności żyją 
cej z rolnictwa liczyła ok. 12 
milionów ludzi, stanowiąc przy 
gniatającą większość ludności 
rolniczej w Polsce. W grupie 
gospodarstw karłowatych i ma 
łorolnych było też najwięcej 
zbędnych do pracy rąk.

Według szacunkowych obli 
czeń Instytutu Spraw Społecz 
nych w rolnictwie wskutek 
śmierci, starości i inwalidztwa 
zwalniało się corocznie 175 
tys. miejsc pracy. Na to'zwoi 
nione miejsce przybywało 405 
tys. młodzieży wiejskiej, która 
dochodziła w wiek pracy. Ilość 
kandydatów do pracy w* rolni­
ctwie była więc większa o 230 
lvs. od ilości zwalnianych 
miejsc pracy.

W przemyśle I innych zawo 
dach pozarolniczych zwalniało 
się corocznie wskutek starości 
i naturalnego ubytku 70 tys 
miejsc pracy. Na te miejsca 
pracy kandydatów spośród 
wchodzącej w wiek pracy mło 
dziezy i rodzin robotniczych 
i innych zawodów pozarolni 
czych było 140 tys., czyli o 
70 tys. za dużo.

W sumie więc, w całej go 
spodarce narodowej Polski 
przedwojennej i we wszystkich 
zawodach zwalniało się rocz 
nie około 245 tys. miejsc pra­
cy, do objęcia których stawa'o 
i kandydowało co roku 545 
tys. młodzieży z rodzin robot 
niczych.

Oczywiście, młodzież wiejska 
nie mogąc znaleźć normalnego 
zatrudnienia w rolnictwie, usi 
łowala zdobyć jakiekolwiek za­
jęcie w mieście, w zawodach 
pozarolniczych. Z przytoczonych 
cyfr wynika więc, że na każde 
10 miejsc pracy zwalniających 
się w miastach występowało 
do ich objęcia 53 kandydatów 
—- 20 z miast i 33 ze wsi 
Szanse kandydatów ze wsi by 
ly, rzecz jasna, najmniejsze.

Nie znajdując pracy w mie 
ście, w masie swej musi “li 
pozostać na wsi, w gospodar­
stwach rolnych, zwiększając co 
roku masę ludzi „zbędnych" w 
rolnictwie.

Największy odsetek zbędnych 
sił roboczych posiadały gos­
podarstwa o malej powierz 
chnf. Według obliczeń Insty 
tutu Gospodarstwa Społeczne­
go dokonanych w la łach 1934—

35 w centralnych wojewódz­
twach, Polski ilość osób zbęd 
nych, które mogłyby się zająć 
całkowicie Inną pracą bez stra 
ty dla gospodarstwa wynosiła: 
w gospodarstwach do 2 ha — 
59 proc., od 2 do 5 ha — 
30 proc, od 5 do 10 ha — 
25 proc., a nawet powyżej 
10 ha — 15 proc. Dla wszy­
stkich gospodarstw chłopskich 
w Polsce średni odsetek ludzi 
„zbędnych" wynosił w tym cza 
sie 29. Oznaczało to, że około 
2.5 miliona zdolnej do pracy 
ludności chłopskiej nie znajdo 
wało produktywnego zatrudnię 
nia w swoich gospodarstwach 
było zbędne, niepotrzebne. Lu­
dzie ci pozostawali na swoich 
gospodarstwach tylko dlatego 
że nigdzie nie mogli znaleźć 
innego zatrudnienia Taki stan 
rzeczy istniał w 1935 r.

Jak zostało wykazane po 
przednto ilość zbędnych ludzi 
na wsi zajmujących się rolni 
ctwem rosła co roku o około 
230 tys. do 1939 r.. czyli dc 
czasu II wojny światowej, licz 
ba 2,5 miliona ludzi zbędnych 
dla gospodarstw chłopskich 
wzrosła więc dodatkowo co na i 
mniej o 600—700 tysięcy, czyli 
ogólnie wysoko przekroczyła 3 
miliony ludzi w wieku pracy 
Tak, jak w mieście co trzeci 
względrńe co czwarty robotnik 
pozostawał stałe bez pracy, 
był bezrobotnym — podobnie 
i na wsi w gospodarstwach 
chłopskich co trzeci, a co naj 
mniej co czwarty zdolny no 
pracy człowiek zaliczał się dc 
ludzi „zbędnych"

Klęska ludzi zbędnych w na 
szerszym zakresie oDejmowała 
młodzież chłopską. Cytowane 
już wydawnictwo tak pisze c 
tej sprawie:

„W gospodarstwach karłowa 
tych, do 2 ha powierzchni..., któ­
re bez Innych zarobków nie mogą 
dać nawet najnędzniejszego utrzy 
mania, charakter bezrobotnej, 
„zbędnej** ma znaczna większość 
młodzieży; prawie 60 proc, wśród 
chłopców w wieku od 14 do 17 
lat I prawie 7S proc wśród męt 
czyzn w wieku od 18 do 24 lat.

. w gospodarstwach od 2 do S 
hi: odsetki „zbędnych** wynoszą 
około 45 proc, i «o proc, dopiero 
w gospodarstwach powyżej 5 ha 
bezrobocie przestaje obejmować 
większość młodzieży chłopskiej. 
W gospodarstwach od 5 do 18 h« 
udziat „zbędnych** spada do 35 
proc, względnie 45 proc., a w 
większych gospodarstwach do 25 
proc, względnie 35 proc.**.

Warto, aby nad tymi cyframi 
zastanowiła się cała młodzież, 
szczególnie młodzież chłopska. 
Wówczas dopiero oceni ona 
należycie dobrodziejstwo po­
wstania „NOWYCH HUT" 
„ROKITNIC", dziesiątek I se­
tek nowopowstałych zakładów 
pracy, w których młodzież 
dzisiejsza znajduje zatrudnie­
nie. Zrozumie wagę i znacze­
nie inwestycji przemysło­
wych, zrozumie istotę wła­
dzy ludowej, istotę socjaliz­
mu, który zasłużył na to, aby 
go wysoko cenić, wzmacniać 
i całym sercem kochać.

Przy* kapitalistyczno-obszar 
niczym ustroju społecznym 
Polski, wieś, a szczególnie 
chłopi pracujący, nie mogli 
mieć i nie mieli przed sobą 
żadnej innej perspektywy 
prócz perspektywy stale zwięk 
szającej się biedy 1 coraz da­
lej Idącego rozdrobnienia 
swych gospodarstw. Z parce­
lacji gruntów obszarniczych 
mogli korzystać tylko chłopi 
bogaci. Chłop biedniejszy nie 
miał środków na zakup zie­
mi, a jeśli te środki zdobył w 
drodze pożyczki państwowej 
lub prywatnej i zakupił zie­
mię w okresie przedkryzyso- 
wym, to w okresie później­
szym został zrujnowany przez 
spadek cen produktów rolni­
czych. Np. w Malopolsce ce­
na 1 ha żytnio-ziemnlaczanej 
ziemi kształtowała się w 1928 
roku w wysokości ponad 3 ty­
siące złotych, co równało się 
cenie 73 q żyta. Wskutek 
spadku cen na produkty rol­
ne, ten kto w tym czasie za­
dłużył się na kupno ziemi, 
muslał spłacać swój dług np. 
w 1936 roku w relacli 136 q 
żyta za 1 ha ziemi. W Kon­
gresówce, gdzie ziemia była 
tańsza. 1 ha ziemi kupiony 
na kredyt w 1928 r. stanowił 
równowartość 44 q żyta, a na

spłacanie tego kredytu w 
1936 r. trzeba było sprzedać 
76 q żyta. Na parcelacji i na 
kryzysie zarabiali tylko ob­
szarnicy. Biedny i średni 
chłop nie miał przed sobą per 
spektywy lepszego jutra.

Olbrzymia większość chło­
pów, zwłaszcza chłopi drob- 
norolni i posiadacze karłowa­
tych gospodarstw, chłopi bez­
rolni i robotnicy rolni, cier­
pieli nieznaną dzisiaj nikomu 
biedę i nędzę. Głodne przed­
nówki i brak chleba wśród 
tej kategorii chłopów zaczy­
nały się już w styczniu i lu­
tym, a nieraz jeszcze wcześ­
niej. Poważna część dzieci 
nie chodziła w zimie do szko­
ły z braku obuwia. Bywało, 
że w domu na całą rodzinę 
znajdowała się 1 para obu­
wia, którą w razie nieodzow­
nej konieczności, użytkowali 
wszyscy starsi członkowie ro­
dziny. Gospodynie zachowy­
wały na powtórny użytek so­
loną wodę po ugotowaniu 
ziemniaków. Zapałki, których 
cena była wysoka, zaliczały 
się wprost do luksusu. W je­
sienne i zimowe wieczory, 
okna chat wiejskich były prze 
ważnie ciemne lub błyskały 
tylko na krótką chwilę. Naf­
ta była droga, trzeba ją było 
surowo oszczędzać. Nie było 
gdzie zarobić, a nawet gdy 
w okresie sezonu obszarnik 
przyjął do pracy, to płacił za 
nią marne grosze.

O zarobkach robotników 
rolnych wspomina jeden z u- 
czestników krwawego straj­
ku, jaki miał miejsce w 1936 
roku w folwarku w Krzeczo- 
wicach w pow. Przeworsk. 
Opis tego strajku zawarty jest 
w wydanej obecnie przez Lu­
dową Spółdzielnię Wydawni­
czą książce pt. .,W DWU­
DZIESTOLECIE WIELKIEGO 
STRAJKU CHŁOPSKIEGO".

Ofo co pisze autor:
p RZECIĘTNIE na folwarku 

zatrudnionych było około 30 
pracowników stałych oraz około 

!S0 pracowników sezonowych Pra 
| Ca trwała od świtu do nocy. Służ­
ba stała zarabiała rocznie 12 q zbo 
ta, półtora saga drzewa opalowe­
go, kawałek pola pod ziemniaki, > 
litry mleka dziennie i 80 zł go- 

' tówkl rocznie Robotnicy sezono- 
i wl otrzymywali za 6 miesięcy — 
i ( q zboża, 7 zł miesięcznie I 2 za 
Sony pod ziemniaki. Robotnicy 
dniówkowi niesezonowl dzielili się 
na dorosłych i młodocianych. Do 
roili otrzymywali za dniówkę 80 

. groszy, zaś młodociani wykonywa 
11 tę samą pracę co dorośli I nic 
mniej nii dorośli, a otrzymywali 
tylko 60 groszy. Na terenie powta. 
tu przeworskiego, folwark Krze- 
czowlce najbardziej wykorzysty­
wał robotników rolnych".

Można zauważyć, że były te 
reny, gdzie wyzysk był jesz­
cze większy. W przedwojen­
nej prasie nierzadko można 
znaleźć przykłady 50-groszo- 
wej zapłaty za pracę od świ­
tu do nocy w obszarniczych 
folwarkach. Według danych 
urzędowych, zawartych w 
Roczniku Statystycznym za 
rok 1939 (str. 269) w 1933 r. 
robotnicy rolni na własnym 
wyżywieniu, zarabiali dzien­
nie w sezonie wiosennym w 
Województwach centralnych: 
mężczyzna — 1.80 zł, kobie­
ta — 1-40 zł, młodociany — 
1.10 zł. W województwach 
południowych zarobki ’ były 
jeszcze niższe. Wyniosły bo­
wiem: dla mężczyzn — 1.30 
zł, dla kobiet — 1.10 zł, dla 
młodocianych — 90 groszy 
dziennie.

Co to znaczyło — można 
zilustrować na przykładzie 
cen detalicznych niektórych 
artykułów w Warszawie.

Podam ceny za rok 1935, 
względnie 1936, tj. ceny naj­
niższe z okresu lat 1924—1939. 
Otóż 1 kg chleba żytniego 
kosztował — 30 gr, 1 kg mą­
ki pszennej — 45 gr, 1 kg cu­
kru — 1 zł, kg mięsa woło­
wego — 1,41 zł, kg słoniny 
— 1,35 zł, kg masła — 3,14 
zł, litr nafty 38 gr, 10 kg 
węgla — 48 gr.

Dziennie płatny dorosły ro­
botnik rolny w Krzeczowicach 
mógł sobie kupić za swoją pra 
cę od rana do nocy: 2,70 kg 
chleba albo 1,75 kg mąki pszen 
nej, albo 60 dkg słoniny, albo 

nieco ponad 2 litry nafty, albo 
80 dkg cukru (cukier staniał 
w roku 1936, przed tym term! 
nem kosztował o wiele drożej, 
dochodził do 1,67 zł za 1 kg). 
Niewiele więcej mogli kupić 
za swój ciężki trud wszyscy 
inni dorośli robotnicy rolni. 
Młodzież zaś 1 tego kupić nie 
mogła za swój zarobek.

Taka była rzeczywistość ży­
cia biedoty wiejskiej i robot­
ników rolnych za kapitalistyes 
no-obszarniczych rządów sana 
cjt

Przedstawiony obraz byłby 
jeszcze tragiczniejszy, gdyby 
przytoczyć zadłużenie gospo­
darstw chłopskich, lichwiar­
skie procenty płacone od dłu­
gów, podatki, sekwestry, wy­
zysk biedoty przez bogaczy, 
głodowy eksport płodów rol­
nych, wynoszenie na rynek 
produktów gospodarstwa chłop 
skiego, które w domu rzadko 
tylko dzieci zakosztować mo­
gły itd., itd. Przytoczonych i roz 
winiętych przykładów z dzie­
dziny gospodarczej jest aż nad 
to, aby dojść oo wniosku, że 
chłopi mieli dostateczną ilość 
powodów do strajku, do bun­
tu, do walki z ówczesnymi 
rządcami i z ówczesnym syste 
mem społecznym Polski.

Obrazowi sytuacji gospodar­
czej odpowiadała sytuacja po­
lityczna, która była drugim 
źródłem wzburzenia i niezado 
wolenia mas pracujących w 
mieście i na wsi. Władzę w 
kraju sprawowała w sposób 
dyktatorski sanacyjno-faszy- 
stowska klika, która nie liczy 
ła się ani z interesami ludzi 
pracy, ani z interesami Polski. 
Wzorem politycznym dla tej 
kliki był hitleryzm.

Gdy Hitler doszedł do wła­
dzy w Niemczech, sanacyjni 
rządcy Polski zawarli z nim 
przymierze, przystosowali swo 
ją politykę zagraniczną do po 
lityki Hitlera i zaczęli go na­
śladować w swej polityce we­
wnętrznej. Symbolem tej poli­
tyki stały się Brześć i BerezB 
Kartuska, a jej rezultatem — 
katastrofa wrześniowa.

Zorganizowany na wzór hi# 
tlerowski obóz koncentracyjny 
w Berezie przepełniały zastę­
py robotniczych i chłopskich 
działaczy rewolucyjnych, do­
kąd ich zsyłano bez sądu i na 
okres bezterminowy. Wszyst­
kie lewicowe i radykalne or­
ganizacje, jaik np. związki za 
wodowe czy organizacje mło­
dzieży wiejskiej „WICI" były 
bądź rozwiązywane, bądź prze 
śladowane. Prawo, nawet ów­
czesne burżuazyjne prawo by 
ło codziennie deptane. Pra­
wem stała się pałka policyjna 
i wola sanacyjnych dygnita­
rzy. Więzienia były przepeł­
nione rewolucyjnymi robotni­
kami i chłopami.

Wybory sejmowe przeprowa 
dzone w 1935 roku w oparciu 
o ordynację wyborczą, która 
pozbawiała ludność podstawo­
wych praw demokratycznych, 
zostały zbojkotowane przez 
większość narodu. Nawet sfał­
szowane obliczenia sanacyjne 
nie mogły wykazać więcej jak 
45 proc, głosujących. W rzeczy 
wistości udział głosujących byl 
daleko mniejszy, a w więk­
szości województw wprost mi­
nimalny. Masy pracujące nie 
miały więc w Sejmie żadnych 
swoich przedstawicieli.

Czołowi kierownicy Stron­
nictwa Ludowego — Witos, 
Kiernik i Bagiński po zwolnie­
niu z Brześcia schronili się do 
Czechosłowacji.

W kraju wrzało i wrzenie 
to nasilało się bezustannie. Wy 
mowną ilustracją tego wrzenia 
jest liczba 60 chłopów, którzy 
padli od kul policji w walkach 
z faszystowskim reżimem sana 
cyjnym w okresie od 1932 ro­
ku do wybuchu strajku chłop 
skiego w 1937 roku. Do histo­
rii chłopskich walk wyzwoleń 
czych przeszły na zawsze ta­
kie miejscowości, jak Łapa­
nów, Lesko, Janów, Nockowa, 
Krzeczowice, Racławice l wie 
le innych.

Czynnikiem napędowym wy­
stąpień chłopskich był wzrost 
fali rewolucyjnej w klasie ro­
botniczej w Polsce i na ca­
łym świecie. W czasie straj­
ków robotniczych 1 demon-

(Dalszy ciąg na itr. 8)



W 20 rocznicę strajków chłopskich 
Przemówienie I sekretarza KC PZPR 

tow. Władysława Gomułki wygłoszone w Krakowie
(Ciąg dalszy ze str. 2)

•tracji bezrobotnych w Kra­
kowie, Lwowie, Częstochowie, 
Toruniu i w innych miastach 
rozgorzały walki uliczne, po­
lała się krew robotnicza, bru­
ki miast zasiały trupy pole­
głych robotników.

W roku 1936 zwycięża w 
wyborach Front Ludowy w 
Hiszpanii, dochodzi do wła­
dzy rząd Frontu Ludowego 
we Francji. Państwa faszy­
stowskie — Włochy MussoH- 
niego 1 Niemcy Hitlera orga­
nizują interwencję zbrojną 
przeciwko rządowi ludowemu 
,w Hiszpanii, rozpalają tam 

..wojnę domową. Fala solidar­
ności. z klasą robotniczą Hi­
szpanii, z jej walką przeciwko 
faszyzmowi ogarnia cały 
świat i przelewa się również 
przez Polskę. Na pomoc Lu­
dowej Hiszpanii ochotniczo 
wyruszają najlepsi synowie 
klasy robotniczej i mas lu­
dowych. Powstaje Polska Bry 
gada Dąbrowszczaków. W |e- 
dńolltofrontowych demonstra­
cjach 1-majowych w Polsce 
powszechnie rozlega się. ha- 
sio: „Po Hiszpanii 1 Francji 
— zwyciężymy my'-'. — To 
wszystko coraz bardziej re- 
wolucjonowalo masy chłop­
skie.

W tej sytuacji odbył się w 
Warszawie 17 stycznia 1937 
roku Kongres Stronnictwa Lu­
dowego, który zobowiązał 
kierownictwo stronnictwa do 
proklamowania powszechnego 
strajku chłopskiego w termi­
nie ustalonym przez Naczelny 
Komitet Wykonawczy. Termin 
ten został później ustalony na 
okres od 15 do 25 sierpnia 
tego roku. Strajk miał pole­
gać na wstrzymaniu się od 
Jakichkolwiek dostaw do 
miast ze strony wsi.

Maciej Rataj, przemawiając 
na krakowskim kongresie 
Stronnictwa Ludowego, który 
.odbył się w lutym 1938 r", 
a więc w pół roku po strajku 
chłopskim, powiedział bez o- 
gródek.' że „strajk sierpnio­
wy wywołany był parciem z 
dołu, a nie z góry". Słowa te 
zawierają szczerą i głęboką 
prawdę. Dól, czyli szerokie 
masy pracujących chłopów, a 
szczególnie masy bledniackie, 
parły do walki, a ich kierow­
nicza góra w Stronnictwie Lu­
dowym starała się raczej tę 
walkę osłabiać i paraliżować.

Sprawy* tej nie należy u- 
praszczać. Kierownictwo Stron 
nictwa Ludowego nie miało 
powodów, aby żywić sympatię 
do rządów sanacyjnych. Prze­
ciwnie, miało wiele powodów' 
do ostrego zwalczania sanacji 
1 jej reżimu. Pragnęło ono z 
pewnością zmienić istniejący 
w Polsce porządek rzeczy, ale 
tylko o tyle, o Ile porządek 
ten będzie zgodny z kapita­
listycznym ustrojem społecz­
nym i burżuazyjna demokra­
cją. Pójść dalej nie chclell 
ani na krok. Jako politycy, 
widzowie Stronnictwa Ludo­
wego. zdawali sobie dobrze 
sprawę, że bez walki mas lu­
dowych faszystowsko - sana­
cyjnej dyktatury usunąć się 
nie da Równocześnie uświa­
damiali sobie, że szeroki ruch 
wzburzonych mas może wy­
stąpić poza zakreślone przżz 
nich granice. Z drugiej zaś 
strony uchylanie się od walki 
groziło utratą wpływów wśród 
mas ludowych. W takiej sy- 
luacjt większość władz naczel­
nych stronnictwa uznała za 
słuszniejsze proklamowanie 
strajku chłopskiego, nadając 
mu z góry zakreślone ratny.

Nie przypadkiem termin 
strajku wyznaczono na 15 
sierpnia, tj, na dzień zwany 
„dniem cudu nad Wisłą". 
Kierownicy Stronnictwa Ln- 
dcw'cgo chclell w ten sposób 
przestrzec masy ludowe przed 
rewolucyjnymi wystąpieniami. 
Jak bardzo obawiali się oni 
wszelkich form noszących ce­
chy takich wystąpień, dowo­
dzi tego okólnik Zarządu O- 
kręgowego Stronnictwa Ludo 
wego w Krakowie skierowa­
ny do zarządów powiatowym 
atronnictwa w czasie strajku 
chłopskiego. W okólniku tym 
e daty 20 sierpnia 1937 r. 
czytamy:

„Nit wolno dopuszczać do wię­
kszych zbl„owl«k. zwlatzcm z o 
kazji pełnienia przez policje pań 
•śwową cleżkieto w takich cza- j 
•ach obowiązku pilnowania spo 
kojn 1 beapieczeńetwa publiczne- 
»o".

Zdani* to nl» wymaga ko­

mentarzy. Strach przed wal­
ką mas przebija z każdego 
słowa przytoczonego zdania.

Strajk chłopski objął wteł- 
kie połacie kraju. Najbardziej 
masowy 1 bojowy charakter 
przybrał w Małopolsce, szcze­
gólnie w województwie kra­
kowskim. Poza trzema powia­
tami, gdzie pod wpływem agi­
tacji przeciwnika strajku 
strajkowała tylko część 
chłopów, we wszystkich in­
nych powiatach strajk był po­
wszechny. W województwie 
kieleckim strajk objął wszyst­
kie powiaty i przeszedł spo­
kojnie. W województwie war­
szawskim strajk objął kilka­
naście powiatów. Tak samo w 
województwie lubelskim- W 
województwie poznańskim na 
27 powiatów objętych zostało 
strajkiem 16 powiatów. Straj­
kowali również chłopi kilku 
powiatów- województwa biało­
stockiego.

Nie stawiam przed sobą 
zadania szczegółowego nakre­
ślenia przebiegu strajku. Chęt 
ni i ciekawi poznania tych 
szczegółów znajdą je w róż­
nych publikacjach i książkach 
poświęconych strajkowi. Pra­
gnę Jednak przeczytać bar­
dzo ciekawy 1 bardzo wymow­
ny politycznie fragment prze­
biegu strajku we wsi Pawło- 
siów pod Jarosławiem. Oto 
co pisze w książce ,,Dwudzie­
stolecie wielkiego strajku 
chłopskiego" jeden z Jego or­
ganizatorów 1 uczestników:
'/ CHWILĄ rozpoczynania straj 

ku, jak premią i przedtem 
panowała powszechnie wśród cblo 
pów następująca opinia: strajk 
jest przedostatnią generalną pró 
bą sił. ma być szkołą solidarności 
chłopskiej Strajk jest przedostat­
nim etapem walki chłopskiej o 
władzę polityczną, oczywiście we 
wspólnym froncie z klasą robot­
niczą. Następnym i końcowym eta 
pem będzie w razie potrzeby re­
wolucja chłopska i robotnicza dla 
obalenia władzy sanacyjnej*-.

Ze stówa o rewolucji nie są 
pustym dźwiękiem w ustach 
autora, dowodzi dalszy frag­
ment opisu przebiegu akcji 
strajkowej w Pawłosiowie.

„W lesie ok. 10 tys. chłopów 
podzielono na kompanie i phi 
tony. Każdy oddział otrzymał 
swojo zadanie i wyznaczony od­
cinek „frontu**, który miał obsa- 
dzić“.

.Poszczególne kompanie 1 plu­
tony były zorganizowane po woj. 
skowemu, w wsadzie według 
służb, jakie kio kiedyś pełnił w 
wojsku**.

„ ..Oddziały były uzbrojone głó­
wnie w „broń chłopska**, jak 
kosy, widły, drągi itp Była też 
nieznaczna ilość broni palnej**.

„...Oprócz kompanii, jakby nioż 
na je narwać bojowo.szturmo­
wych. zostały w Pawłosiowie zor­
ganizowane oddziały specjalne do 
poszczególnych zadań**

Nie chodzi o to. aby przed­
stawić jak rozwijały się dalej 
wypadki w Pawłosiowie. Przy 
toczyłem ten fragment opisu 
dlatego, aby wykazać, Jak 
w lelka była roĄńętość między 
..dolami" a ..górami" Stron­
nictwa Ludowego, szczególnie 
..dołami" bledniackiml, Paw- 
losiów był bowiem wsią wy­
soce sproletaryzowaną.

Na około 2.800 mieszkańców 
ok. 800 ludzi dochodziło do 
pracy do pobliskiego Jarosla 
wia.

Takich wsi jak Pawłosiow 
obawiała się nie tylko sanacja 
Obawiali sic również ci prze 
wódcy Stronnictwa Ludowego, 
którzy strajk chłopski ogram 
czali tylko do manifestacji i 
starali się przeciwdziałać temu 
aby następnym i końcowym e- 
tapem walki chłopów i robol 
ników nie stała się rewolucja 
dla obalenia władzy sanacyj 
uej.

Rewolucja taka żadna miarą 
nie dałaby się bowiem utrzy­
mać w ramach ustroju kaoitali 
stycznego i demokracji burżu 
azyjnej. Musiałeby przerosnąć 
w rewolucje socjalistyczną 1 
tylko taka rewolucja zdolna by 
la zmienić na lensze poloż: 
nie mas pracujących.

Wielkim złudzeniem większe 
ści chłopów i większości człon 
ków Stronnictwa Ludowego o- 
lo mniemanie, że wystarcz-;, 
aby rządy sanacji zastąpić rzą 
darni tzw. centrolewu, obali 
politykę sojuszu z Hitlerem, 
przywrócić burżuazyjną demr j 
krację parlamentarną, a wszv 
stko pójdzie po myśli i zgodni, 
z potrzebami ludzi pracy v 
mieście ,i na wsi. Burźuażyjna 
demokracja byłaby bezsprzecz­
nie postępem politycznym, lecz 

tylko politycznym i tylko o ty 
le, o ile ułatwiłaby ona walkę 
o władzę robotniczo-chłopską 
o obalenie ustroju kapitalistyc< 
r.ego. Bez tego, sama przez się, 
demokracja burżuazyj.na nic 
rozwiązałaby ani problemu be,? 
tobocia w miastach i na wsi 
ani problemu kapitału zagrani 
c/uego eksploatującego Polskę 
ani unarodowienia przemysłu 
ani problemu władzy robotni- 
c^o-cblopskiej, ani też wielu 
innych problemów, których rs 
wiązanie warunkowało wprowa 
dzenie Polski na drogę rozuoju 
i stałego wzmacniania 'jej siły 
Problemy te bowiem mogły 
być rozwiązywane jedynie w 
warunkacha ustroju socjalistyc' 
nego, w warunkach lnie burżuj 
cyjnej, a ludowej demokracji

Wówczas, w czasie strajku 
chłopskiego, większość chłopów 
i wszystkich ludzi pracy tego 
jesżcze nie rozumiała.

Niewątpliwie i przywódcy 
SL i PPS chcieli skończyć z 
polityką sojuszu z Hitlerem 
Ogromna ich większość mys:- 
la jednak o zastąpieniu tego 
sojuszu — paktami i sojuszu 
mi z kapitalistycznymi państwa 
mi Zachodu, których kapitaliś 
ci sami ze swej strony wyży 
skiwali polskie masy pracujące. 
Państwa te niewiele troszczyły 
się o Polskę, ważniejszy dla 
nich był marsz na Wschód 
Przywódcy „centrolewu" w o 
gromnej większości nie mysie 
li bynajmniej porzucać swej 
antykomunistycznej i antyra 
dzieckiej linii i jedynie realna 
myśl oparcia bezpieczeństwa 
Polskj przede wszystkim na 
obronnym sojuszu i dobrych 
stosunkach ze Związkiem Ra­
dzieckim — była im obca । 
wroga. To znaczy, że w grun­
cie rzeczy, dążyli do zasiąn 
nia paktu z Hitlerem taką poli 
tyk? zagraniczną jaką od mar 
ca 1939 roku mysiala przyjąć 
i sanacji. Jak wiadomo polity­
ka ta nie. ocaliła i nie mogta 
ocalić Polski. Mogła tego no 
konać jedynie polityka wałki 
o socjalizm, polityka solida' 
ności i przymierza Polski z ąn 
tywojennymi i antyfaszystowski 
mi silami, szczególnie ze Zwiń 
zkiem Radzieckim.

Strajk chłopski odbił się «sze 
rokim echem wśród całej klasy 
robotniczej, ale czynnego po 
parcia w formie strajków soli 
darnoiciowych udziela chłopom 
klasa roboinicza tylko częscio 
wo i tylko w województw!'’ 
krakowskim. Obawa przywód 
ców „centrolewu" przed rewo 
lucją socjalistyczną, a wskutek 
tego brak zorganizowanego 
zdecydowanego wspólnego dzid 
lania klasy robotniczej i cliło 
pow przesądziły też rezulta: 
strajku. Sanacja pozostała na­
dal u steru władzy państwowej.

Można spotkać się z glosami, 
że władze naczelne Stronnic 
twa Ludowego proponowały 
władzom Polskiej Partii Socjali 
stycznej zorganizowanie współ 
nego strajku robotników i dro 
pów aż do obalenia reżimu 
sanacji, jednak PPS odrzucili 
ts propozycje. Jest rzeczą ma 
In wiarygodną i* wcale ni? 
udokumentowaną, aby Stronni­
ctwo Ludowi składało takie 
propozycje PPS. Jest też rzeczą 
piwną, że PPS odrzuciłaby ta­
ką propozycję stanowczo i bez 
wahania. Jest natomiast udeku 
mentowane. że między władza 
mi naczelnymi SL i PPS to­
czyły się rozmowy o poparci? 
strajku chłopskiego przez strais 
solidarnościowy i w tej sprą 
wie osiągnięto określone porożu 
mienie,

CKW PPS wydał bowiem 
okólnik do komitetów PPS w 
sprawie zamierzonego strajki' 
chłopskiego. Okólnik ten nosi 
datę 5 sierpnia 1937 r . a w'.’, 
wydany został na 10 dni przed 
strajkiem. ' <

W okólniku tym czytamy: ■

W NAJBLIŻSZYM okresie c«» 
su Stronnictwo Ludowe po 

rlejmie masowa akcje, która samo 
zorganizuje i przeprowadzi wy­
łącznie własnymi silami ni tere­
nach z sóry określonych i w ter 
minach przez siebie wybranych. 
Foiocumiewająe sił w tej spra­
wie z nami stronnictwo Indowe 
wysunęło pod naszym adresem 
postulaty dotyczące pewnych 
form pomocy i współdziałania r 
tym jednak, ie akcja stronnictwa 
od początku do końca będzie 
przeprowadzona samodzielnie i na 
wyłączna odpowiedzialność Stron, 
nlctwa Ludowago, które będzie 
dążyć w rozwinięciu i » konew 

kwentnej własnej akcji do usta­
lenia w porozumieniu z nami już. 
wspólnych wystąpień politycz­
nych... tymczasem poszczególne 
organizacje Stro inictwa Ludowe 
ro w miejscowościach, w których 
zamierzone wystąpienie będzie 
planowane, mogą się zwrócić do 
naszych komitetów i omówić z 
nami waiunki współdziałania w 
tym wystąpieniu.. Wobec akcji 
prowadzonej wyłącznie w ramach 
Stronnictwa Ludowego nasze 
współdziałanie hed/i- zależało je- 
dynie od tych możliwości, który­
mi każda organizacja PPS na 
danym terenie w chwili zwrócę, 
nl 4 sie do niej miejscowego 
Stronnictwa Ludowego o poparcie 
będzie rozporządzać... Gdyby zaś 
zaszły jakieś sytuacje wymaga­
jące ze strony nasze'} organizacji 
znacznie większego zaangażowania 
sie niż to, o którym piszeniy, 
wówczas należy natychmiast do 
nas się zwrócić. Ale tego nie 
przewidujemy, gdyż, takiego żąda­
nia Stronnictwo Ludowe nie sta­
wia, Oczywiście, że o wszelkich 
represjach władz w związku z 
akcją Stronnictwa Ludowego na 
leży nas niezwłocznie informo­
wać-'.

Okólnik nosi podpis Arci­
szewskiego i Pużaka.

Jest rzeczą najbardziej pra­
wdopodobną, że okólnik ten 
oddaje rzeczywiste pragnienia 
i dążenia obydwu stron. Prze 
mawia za tym fakt, że wła­
dze naczelne i okręgowe Stron 
nictwa Ludowego ani na Kon­
gresie Warszawskim, ani w 
swych wydawnictwach nie 
akcentowały potrzeby wspól­
nej walki chłopów i robotni­
ków przeciwko sanacji. Gdy­
by władze SL dążyły do takiej 
walki, to chociażby w oparciu 
o wspomniany okólnik CKW 
PPS, który nie mógł być im 
nieznany, wydałyby polecenia 
wszystkim swoim komitetom 
powiatowym, aby porozumie­
wały się jak najszerzej z korni 
tetami PPS w sprawie zorga­
nizowania wspólnych wystą­
pień strajkowych. Znowu brak 
na to dowodów. Mimo wielu 
wspomnień o strajku chłop­
skim, pisanych przez jego or­
ganizatorów ze Stronnictwa 

i Ludowego, brak wzmianek o 
tym, aby powiatowe komitety 
stronnictwa zwracały się do 
komitetów PPS i uzgadniały 
z nimi formy wspólnej akcji 
obejmującej zarówno chłopów 
jak i robotników.

Powszechny strajk chłopów 
1 powszechny straj robotników 

■ chociażby był zorganizowany 
; tylko w tych częściach kraju, 
; które były objęte strajkiem 
। chłopskim rozlałby się szeroką 
i falą na cały kraj, wstrząsnąłby 
i do głębi podstawami ustrojo­
wymi Polski, przerastałby z go 
dżiny na godzinę w powszech­
ną rewolucję robotniczo-chop- 

। ską. Wiedzieli o tym dobrze 
zarówno przywódcy Stronnic- 

• twa Ludowego, jak i PPS. Zna 
jąc ich postawę polityczną mo 
żna z całą pewnością stwier­
dzić. że obydwie strony z je­
dnakową stanowczością nie 

! poszły na taką formę walki.
Dlatego odrzucić należy 

twierdzenie, jakoby władze 
naczelne SL proponowały wła 
dzom PPS zorganizowanie 
wspólnego strajku robotników 
i chłopów oraz prowadzenia 
go aż do skutku, tj. aż do oba­
lenia rządu sanacyjnego.

Wspaniałą manifestacją so­
juszu robotniczo-chłopskiego i 
woli wspólnej walki o lepsze 
jutro był 24-godzinny strajk 
robotników Krakowa. Tarno­
wa, Bochni, Wieliczki i Ska­
winy.

Te solidarnościowe strajki 
robotnicze. przeprowadzone 
w dniach 24 i 25 sierpnia, by­
ły końcowym akordem straj­
ku chłopskiego. Zorganizowa­
ne zostały^w atmosferze wiel 
kiego podniecenia mas robot 
•niczych. zasilanego głuchy­

mi wieściami o krwawych 
rozprawach policji ze strajku­
jącymi chłopami, pacyfikacjach 
wsi i masowych aresztowa­
niach. Przez cały czas straj­
ku. aż do końca sierpnia, prasą 
nie podała bowiem żadnych 
wiadomości o strajku chłop­
skim. Cenzura konfiskowała 
nawet słowo „strajk".

Organizatorami solidarno­
ściowych strajków robotni­
czych byli lewicowi działacze 
terenowi PPS. związków za­
wodowych i terenowe organi­
zacje KPP. Uchwała konfe­
rencji delegatów robotniczych, 
proklamująca strajk w Krako 
wie, podjęta aoatała na wnjo

sek ówczesnego sekretarza 
okr. PPS i dzisiejszego pre­
miera rządu J. Cyrankiewicza. 
Szczególnie aktywną działal­
ność w zorganizowaniu straj­
ku w Tarnowie, gdzie wybuchł 
strajk dzień wcześniej niż w 
Krakowie, wykazała miejsco­
wa organizacja KPP.

Centralni kierownicy' PPS, 
widząc jakiego charakteru na- 
niera strajk chłopski, zajęli w 
czasie jego trwania stanowi­
sko, że nie należy zezwalać 
na solidarnościowe strajki ro­
botnicze. Takie też wydali 
polecenie swoim komitetom 
partyjnym, które zwracały się 
do nich w tej sprawie. Mimo 
takich poleceń, strajki robot­
nicze wybuchały i miały przę 
bieg wspaniały.

W czasie strajku chłopskie­
go-poległo od kul policyjnych 
•12 chłopów. Kilkuset zostało 
ranionych. Kilka tysięcy are­
sztowanych. Niepełna lista 
skazanych za udział w strajku 
z zawieszeniem od 2 miesięcy 
do 5 lat zawiera 617 nazwisk. 
Najbardziej krwawo i bestial­
sko rozprawiła się policja z 
chłopami w Kasińce Małej, 
gdzie w dniu 23 sierpnia pole­
gło 9 chłopów, w Majdanie 
Sieniawskim, gdzie w dniu 251 
sierpnia poległo 15 chłopów' 
i w Muninie, gdzie w dniu 
21 sierpnia poległo 7 chloplw.

Jak widzimy z dat, najbar­
dziej krwawe masakry chło­
pów odbywały się pod koniec 
strajku chłopskiego. Sfrajku- 
jący nie dali do tego żadnych 
powodów-. Nigdzie nie byli I 
stroną atakującą policję.

GOSPODAP.V; i politycz 
ne prol}len{y, o których 

rozwiązanie bezskutecznie wal 
czyli robotnicy i chłopi w la­
tach przedwojennych, proble­
my, które leżały również u 
podstaw strajku chłopskiego, 
rozwiązane zostały, względnie 
są skutecznie rozwiązywane do 
piero w Polsce Ludowej.

Obszarnicza ziemia przeszła 
w ręce chłopów.

Zakłady pracy zostały uspo­
łecznione. , Władzę w kraju 
objęli ludzie pracy. Ustrój ka­
pitalistyczny ustąpił miejsca 
ustrojowi budującego się so­
cjalizmu.

Dla ludzi rozumnych, dla 
ludzi chociaż trochę myślących 
kategoriami ekonomicznymi, aż 
nadto jest jasne, że tak bardzo 
zacofany gospodarczo i kultu­
ralnie kraj jak Polska przed­
wojenna. nawet jeśli przyj­
muje najlepsze ustrojowe for­
my społeczne, tj. formy so­
cjalizmu — nie może od razu 
wyskoczyć z królestwa nędzy, 
w jakim żył przy dawnym u- 
stroju społecznym i wskoczyć 
w królestwo dobrobytu przy 
nowym ustroju społecznym.

W królestwo dobrobytu Pol 
s.ka Ludowa jeszcze nie wkro 
czyla. ale z królestwa nędzy 
Polski przedwrześniowej zdoła 
la już się wydobyć. Polska Lu 
dowa Zdjęła bowiem najćie! 
szy i najgorszy garb, jaki 
przez dwadzieścia lat nosiia 
klasa robotnicza i pracujący 
chłopi w dawnej' Polsce: — 
zlikwidowała bezrobocie w mia 
stacb i na wsi. Człowiek sta, 
sic potrzebny Znikło pojęcie 
..zbędnych" ludzi.

Rozparcelowanie ziemi ob- 
szarniczcj między chłopów i 
osadnictwo rolne na Zwniiach 
zachodnich zmniejszyły ilość 
zbędnych rąk w gospodar 
stwach chłopskich Ale jej zu 
pilnie nie zlikwidowały. Do 
piero ' na drodze rozbudów, 
przemysłu można było ten pr > 
blem rozwiązać, W lalach |91> 
— 1955 dzięki rozbudowie go« 
nodarki narodowej, szczególni? 
przemysłu, znalazło zatrudnię 
nie około 2.5 miliona ludzi 
w tym głównie ze wsi W roku 
ubiegłym kiedy już nieco zwoi 
piono tempo inwestycji. zatnid 
nienie wzrosło o dalsze 300 tys 
pracowników.

Zabezpieczenie pracy wszyst 
kim zdolnym do pracy było, 
jćst I musi być w przyszłMji 
podstawową troską władzy lu­

Krwawe rozprawy policji » 
chłopami i bestialskie pacyfi­
kacje nie były jednak pozba­
wione celów. To była próba 
zabezpieczenia się rządów sa­
nacji przed następnym etapem 
walk mas ludowych, przed eta 
pem, w którym walka mas 
mogła przejść na wyższy po­
ziom. Będąc sojusznikiem 
Hitlera, sanacja chciala być 
dobrym sojusznikiem tak w 
swej polityce zewnętrznej, jak 
t wewnętrznej. A lud pracu­
jący coraz bardziej uporczy­
wie przeciwstawiał się tej po­
lityce. Trzeba więc było trzy­
mać go w twardych karbach 
dyktatury i terroru. Nawet w 
spokojnym strajku trzeba by­
ło dać mu krwawą lekcję, by 
go zastraszyć na przyszłość, by 
zabezpieczyć swoje panowanie. 
Tak rozumowała sanacja. Dla­
tego też jej premier Skladkow 
ski oświadczał brutalnie i cy­
nicznie, że „policja strzelała 
i będzie strzelać".

Strajk chłopski był jedna a 
prób ratowania Polski przed 
jej grabarzami — przed sana­
cją. Próba ta — choć przycr.y 
nila się wydatnie do zwiększe­
nia potencjału sił, które póź­
niej stanęły do budowy Polski 
Ludowej — wówczas jednak 
nie udała się. Nie udała się 
głównie dlatego, że również 
w polityce Stronnictwa Ludo­
wego i Polskiej Partii Socjali­
stycznej antykomunizm i an- 
fysowietyzm posiadały prawo 
obywatelstwa. Ta okoliczność 
niezmiernie ograniczała oby­
dwie partie w zakresie wyty­
czania i organizowania form i 
rozmiarów walki z prowadzącą 
Polskę do zguby sanacją.

dowej. Z tego zadania wfadza 
ta wywiązuje się z honorem, 

Dyoga ..dalszego uprzemysła­
wiania kraju' jest jedyną dro 
gą. po której iść należy, aby 
rozwijać nasz kraj i zapewnić 
warunki do dalszej poprawy by 
tu ludziom pracy w mieście 
i na wsi. Odnosi się to w jedna 
kewym stopniu do robotników 
i do chłopów. Dziś już niew is 
le jest takich chłopów, którym 
wydaje się, żc uprzemysłowie­
nie kraju nie leży również w 
ich interesie, że tó raczej odpo 
wiada tylko interesom robotni 
czym. Niemniej jednak i tacy 
chłopi jeszcze się znajdują. Ni? 
może być nic blędnicjszego od 
takiego' poglądu.

Jeśli dzisiaj wieś w zasadzin 
nie odczuwa nadmiaru rąk m 
boczych. a w niejednych miej 
scowościach daje się zauważyć 
nawet brak ludzi do pracy w 
rolnictwie, to w przypadku po 
ważniejszego osłabienia tempa 
uprzemysłowienia kraju za sil 
ka lat "wystąpiłby ponownie « 
całą ostrością problem ludzi 
„zbędnych" na wsi. Należy bo 
wiem pamiętać o dwu podstu 
wowych czynnikach, które od- 
działywują i będą oddziaływać 
w przyszłości na kształtowanie 
sie tego problemu.

Pierwszym z nich jest przy 
rost naturalny ludności. W ro 
ku ubiegłym wyniósł on 526 
tys. ludzi w całym kraju. Dzie 
ci rodzą się, lecz ziemia sio 
nie rozmnaża. /Aby nie do,u 
ścić do wytworzenia się kate 
gorii ludzi zbędnych na wsf, 
cały naturalny przyrost ludno­
ści chłopskiej powinien bvć 
kierowany do pracy poza rołnl 
ctwem. czyli przede wszystkim 
do miast. A w miastach nie 
czekają gotowe miejsca ptacv. 
Trzeba je ciągle tworzyć, stale 
zwiększać ich ilość. Bv móc 
to robić trzeba inwestować co 
raz to nowe środki w naszą go 
spodarko, przede wszystkim w 
przemysł.

Dzisiaj w rodzinach chłop­
skich już nic rnoga się rodzić 
wyłącznie chłopi. Na ize jutro, 
jutro Polski Ludowej będzie tyl 
ko wówczas dobre i coraz lep 
sze jeśli co drugie zrodzona 
obecnie i rodzące si; w naj 
bliższych latach dziecko chłop 
«kle stanie się robotnikiem, pra 
cownikiem umysłowym, inżynle 
rem. jeśli będzie pracować * 
różnych zawodach poza zawo 
dem rolniczym. W trosce o dal 
siejsze i jutrzejsze Łntereey

k M dŁ «J.



I

W 20 rocznicę strajków chłopskich 
Przemówienie I sekretarza KC PZPR 

tow. Władysława Gomułki wygłoszone w Krakowie
(Dokończenie ze sir. 3) 

chłopów, w trosce o tcrażniej 
•zość i przyszłość narodu, wta 
dza ludowa inusi rozbudowy- 
w«ć przemysł i całą gospodar 
kf Oznacza to, że musi opla 
cać pracę robotników i pracow 
ników z takim obliczeniem, a 
by zatrzymać konieczne śród 
ki na inwestycje, że musi ścią 
gać od chłopów wymierzone 
podatki i utrzymane w zumiej 
szonych rozmiarach dostawy o 
bowiązkowe, aby częścią łych 
środków zasilić fundusze ińwe 
stycyjne.

Podatki I dostany obowiązkowo, 
to nie haracz, płacony państwu 
priei chłopów To wyposażenie 
chłopskich synów na dragę na­
wago życia w fabrykach i mia­
stach, to wiano dla ich córek, 
które również tańszą szukać pra. 
cy w -zawodach pozarolniczych, 
U- pomoc udzielana państwu w 
budowie nowych warsztatów pra­
cy dla ich dzieci.

W rolnictwie rozwija się | bę­
dzie się rozwijać również drugi 
proces zwalniający część chlo. 
pów z gospodarstw rolnych, mia. 
powicie proces mechanizacji rol­
nictwa. Zdrowy to proces. Me­
chanizacja prac rolniczych jest 
podstawowym warunkiem podnle, 
sienią produkcji rolnej i wydaj­
ności pracy w rolnictwie, co o- 
znacza również podniesienie do. 
chodów rodziny chłopskie!. Bez 
tej mechanizacji nie można wy­
prowadzić rolnictwa ze stanu za­
cofania, nie może się rozwijać 
kultura rolna.

Inwestycje — to nasze czo­
łowe zadanie na dziś i na Ju­
tro- W ekonomice działa że­
lazne prawo: inwestować moż­
na tylko z nadwyżki produk­
cji nad konsumpcją. Tm więk­
sza Jest ta nadwyżka, tym 
większe mogą być inwestycje. 
Tm więcej — mówiąc obra­
zowo — zjada się tego, co się 
wyprodukowało, tym mniej 
tnożna inwestować.

W roku ubiegłym i w roku bie. 
♦ącvm Inwestcyje zostały zmnłel 
«zone, tzn. na konsumnejr pań­
stwo przeznaczyło większa niż 
w poorzednich latach część pro­
dukcji. Wyraziło się to we wzro­
ście zarobków większości pracow­
ników fizycznych j umysłowych 
oraz we wzroście dochodów wsi. 
Wzrost zarobków robotniczych i 
dochodów’ wsi jest jednak w su­
mie daleko większy od sumy 
•cietvch inwestycji. Wytworzona 
wskutek tero na rynku luk# to 
Warów* musi być zapełniona 
przez kredytowy import towarów 
konsumpcyjnych i przez zmniej­
szenie eksportu własnej produk­
cji o charakterze knnsunincyj 
nvm Mówiąc w sposób nornn- 
czony oznacza to. te poważna 
cześć podwyżki płac i docho­
dów wsi pokrywana Jest obecnie 
« zarrabicznych kredvtów. nonie 
ro odpowiednie podniesienie wla 
•nej produkcji przemysłowej i 
rolniczej pozwoli przywrócić nor­
malny pod tym względem stan 
rzeczy.

Znaczna część pracowników 
Fizycznych f umysłowych nie 
została objęta w latach 
3950—57 podwyżkami 1 re­
gulacją nłac. Pragnąc zaspo­
koić nalbardzlef uzasadnione 
pretensie tej kategorii pra­
cowników trzeba bvło pólść 
na podwyżkę cen wódki i .śro­
dki uzyskane z te| podwyżki 
przeznaczyć na regulaclę nłac. 
Ahj’ Jednym dać trzeba było 
drugim wziąć. To, co im się 
wzięło, wv Idzie im tvlko na 
rdrowie. Pić można mniej, a 
można również, obejść się bez 
wódki.

'Polityka rządu w dziedzinie 
plac musi obecnie polegać na 
tym, aby orzez wzrost produk­
cji i wydajność prace donro- 
wadzić do równowagi sytua­
cję na rynku towarowym 
przez ograniczanie aż o likwi­
dacji kredytowego importu to­
warów konsumpcyjnych. Żyć 
na kredyt długo nie można. 
Dopiero po dourowadzeniu do 
równowagi, dalszy wzrost pro­
dukcji może być obrócony na 
dalsze regulacjo plac. Ta 
prawda może być niemiła, ale 
Jest prawdą.

O rozwój ęospodarld narodowej 
Wszyrcy winni sic troszczyć l te­
mu dopomagać. Nie czynią teęo 
różni bumelanci i mnrkle—moi, 
którzy unikają pracy, żyją kosz 
tern innych, uczciwie I ofiarnie 
pracujących robotników. Bume­
lanci dezorganizują normalny 
proces produkcji, uniemożliwiała 
Wykonanie planów. Trreba wyraź 
nie powiedzieć, że prawo do za- 
oilknw chorobowych maja tylko 
ludzie chorzy, a nie bumelanci.

Tu i ówdzie, jak np. ostat 
nio w szeregach, tramwajarzy 
łódzkich, wystąpiły elementy 
wrogie lub warcholskie i pod 
burzają robotników do dzikich 
utrajków. Do ludzi zlej woli 
nic trafia żadne słowo prawdy 
o sytuacji gospodarczej kraiu 
Ich nie interesują żadne inw, 
łtreję, nie obchodzi ich konie 
ezność tworzenia nrzez państwo 
corocznie 200—300 tys. nowych 
miejsc pracy dla zatrudnieni’ 
dorastającej młodzieży, dla nich 
jest obóJeta* niebezpieczeństwo 

inflacji i jej skutków przy dal 
s.:ym zwiększaniu obiegu pienią 
dzi, są im obojętne' losy krąjn, 
potrzeba jego obrony, nie ob 
chodzą ich dziesiątki innych 
doniosłych spraw państwowych 
i społecznych. Na wszystko od 
powiadają: albo będzie podwyż 
ka, albo strajk. Jeśli gdz.icś 
uda się im obalamucic robotni­
ków i wywołać strajk, sprawa 
zawsze kończy się powrotem ro 
botników do pracy bez uzyska 
nia podwyżki płac.

Mówię o tym dlatego, by 
ostrzec robotników przed szkód 
l*wą dla nich i dla państwa 
działalnością warchołów i de 
magogów. Poza podwyżkami za 
planowanymi dla określonych 
grup pracowników w porozumie 
niu z Centralną Radą Zw. 
Zaw., na którą to podwyżkę 
złożą się środki uzyskane z 
podwyżki cen wódki, nikt inny 
nie może liczyć na otrzymanie 
podwyżki plac w najbliższej 
przyszłości. Ponadto nie mo 
że być mowy, aby rząd lub 
państwowe organa gospodarcze 
mogły podejmować jakiekolwiek 
decyzje o podwyżkach bez u- 
zgodnienia ze związkami za 
wodowymi. Oszukują więc i 
wprowadzają w błąd robotni­
ków te elementy, które organ! 
zują akcję o podwyżki poza ra 
mami związków zawodowych

Mówiąc o przypadkach war 
cbolstwa i wrogiej agitacji 
wśród robotników nie można 
nie podkreślić z uznaniem do­
brej postawy klasy robotniczej 
w całości. Przygniatająca wiek 
szość robotników" wykazuje kia 
sową świadomość, docenia sy 
tuację. wie dobrze, że tylko dal 
szy rozwój gospodarczy kraju, 
dalsze zwiększenie produkcji 
przynosić im będzie dalszą po 
prawę bytu. Po tej drodze par 
tia i rząd prowadzą i będą 
prowadzić klasę robotniczą i 
lud pracujący.

Polityka partii i rządu w 
zakresie gospodarki rolnej i w 
stosunku do chłopów prowadzo 
na jest zgodnie z zasadami wy 
tyczonymi w styczniu br. współ 
nie przez KC PZPR i ŃK 
ZSL.

Kiedyś Wincenty Witos, gdy 
byt premierem rządu powie­
dział: „Jest źle, ale będzie 
jeszcze gorzej". Słowa te w 
pełni się sprawdziły. Witos mógł 
z łatwością przewidzieć rozwój 
sytuacji w dawnej Polsce, 
gdyż sam nie posiadał progra 
mu, co należy robie, aby było 
lepiej. Programu takiego nie 
posiadały też wszystkie inne 
istniejące wówczas i działające 
legalnie partie polityczne.

My mamy mocne podstawy 
do odwrócenia słów Witosa i 
do stwierdzenia: JEST LEPIEJ 
1 POJDZIE KU LEPSZEMU

Jest lepiej przede wszystkim 
dlatego, że zwiększyły się do 
chody wsi. Zwiększyły się wsku 
trk zniesienia dostaw obowiąz 
kowych mleka, zwolnienia z do 
staw obowiązkowych zboża i 
ziemniaków gospodarstw poni­
żej 2 ha przeliczeniowych ziemi, 
zwiększyły się te dochody wsku 
tek zmniejszenia dostaw obo 
wiązkowych zbóż i podniesienia 
cen za te dostawy o P’H proc, 
w pozostałych gospodarstwach. 
Wymiar dostaw obowiązkowych 
w skali krajowej został zmniej 
szony prawie o trzecią część 
w porównaniu z rokiem ubieg 
lvm. Zmniejszono progresję po­
datkową dla wielkich gospo­
darstw. Podniesiono ceny sku 
pn braków cukrowych, wełny 
i skór.

Drugim źródłem zwiększenia 
dochodów wsi jest podnoszenie 
się produkcji rolnej. Wzrastają 
p!onv z ha. wzrasta stan po 
głowią i trzody chlewnej. Np. 
w r. 1949 przypadało na 100 

"ba użytków rolnych 30 sztuk 
świń, a w 1950 ilość ta pod 
niosła sie do 53 sztuk. W 
1938 r. było tylko 29 sztuk 
Wzrasta mleczność krów i pod 
nosi się ich liczba. Według 
czerwcowego spisu GUS liczba 
krów podniosła się o 4 proc, 
w ostatnim roku.

Dla gospodarki narodowej 
wzrost pieniężnych dochodów 
wsi wynikający ze wzrostu pro 
aukcji, jest objawem pomyśl­
nym. Umożliwia on zwiększ" 
nie masy towarowej na rynku 
bądź bezpośrednio przez zwięk 

szenie dostaw mięsa, mleka i 
tłuszczu, bądź też pośrednio 
przez powiększenie eksportu roi 

niczego lub zmniejszanie impor 
tu.

Zwiększone dochody wsi lyl 
ko z tytułu zniesienia łub zmniej 
srenia dostaw, obniżenia podat 
ków i podwyższania cen w 
skupie państwowym wysoko 
przekraczają zwiększone wydal 
ki wsi, wskutek zastosowanej 
w pierwszych miesiącach br. 
podwyżki cen niektórych wy­
robów przemysłowych.

Polityka rolna rządu prowadzo 
na w ramach ustalanych przez kie 
rownlctwo PZPR i ZSL sprzyja 
i sprzyjać będzie rozwojowi pro­
dukcji rolnej, samorządu chłop­
skiego w postaci różnych form 
spółdzielczości, dalszemu wzrosło 
wl dochodowości gospodarstw 
chłopskich. Chcemy, aby chłopi 
rowijall swoje gospodarstwa, aby 
wzrastające dochody obracali na 
Inwestycje, na zespołowy 1 indy­
widualny zakup maszyn rolni­
czych, na mechanizację pracy w 
rolnictwie, na budownictwo Itp-

Chłop pracujący ma aż nad 
to powodów do tego, aby wi®r 
nie sprzyjać władzy ludowej, 
aby z nią współpracować, aby 
jej pomagać. Bo władza ludo­
wa — to jego władza. Tylko w 
takim wzajemnym współdziała 
niu może się rozwijać gospo­
darczo i kulturalnie wieś pol­
ska i wzrastać w siłę nasza oj 
czyzna — Polska Ludowa.

Podobnie, jak mówimy kla­
sie robotniczej, że nie możemy 
jej dać podwyżek płac, gdyż 
sytuacja gospodarcza na to 
nie pozwolą, tak musimy po­
wiedzieć i chłopom: „nie mo­
żemy zrezygnować z zaległych 
dostaw i podatków, gdyż pań­
stwo musi mleć środki na realt 
zację planów gospodarczych, 
które służą jednakowo intere­
som chłopów i robotników, in 
teresom całego narodu.

Przyjdzie czas, kiedy zniesie 
my całkowicie dostawy obo­
wiązkowe. Są one niemiłe nię 
tylko chłopu, ale i państwu. 
Ten czas przybliżyć można tyl 
ko przez zwiększenie produk­
cji rolnej i przemysłowej. Obe 
cnie dostawy musimy jeszcze 
utrzymać. Zmniejszając po 
VIII Plenum KC PZPR dosta­
wy obowiązkowe, zrobiliśmy 
poważny krok naprzód, na dro 
dze do ich pełnego zniesienia. 
Możliwości zrobienia następ­
nego kroku rozważymy w przy 
szłym reku.

Były w przeszłości popełnia­
ne błędy w polityce rolnej. 
Błędy te zostały usunięte. Przy 
wyborze formy gospodarowa­
nia decyduje wola pracujących 
chłopów i wolędę należy bez­
względnie szanować. Jeśli wo 
ią chłopów jest kooperacja, 
łączenie swych pojedynczych 
warsztatów pracy w warsztat 
zbiorowy, w spółdzielnię pro­
dukcyjną, udzielimy im 
w tych zamiarach wszech­
stronnej pomocy. Spółdziel­
nię będziemy im zalecać, 
a nie narzucać. Jeśli chłopi 
zechcą się zorganizować w ze­
spół użytkowników wspólnych 
narzędzi pracy, zakupić za 
wspólne środki na wspólną wła 
sność maszyny rolnicze, bę­
dziemy im to ułatwiać.

Wspólna polityka rolna 
PZPR i ZSL oraz polityka rzą­
du wobec wsi zmierza tak sa­
mo do rozwoju gospodarstw 
Indywidualnych. I obecnie 
głównie na tych gospodar­
stwach polityka ta jest oparta.

Zasadą naszej polityki rol­
nej jest: ułatwiać rozwój pro­
dukcji wszystkich gosoodarsiw 
chłopskich i jednocześnie ogra 
niczać wyzysk chłopa biedne­
go przez chłopa bogatego. 
Chłopi małorolni i średniorol­
ni muszą korzystać z praw 
pierwszeństwa w korzystaniu 
z różnych form pomocy, ja­
kiej państwo udziela i będzie 
udzielać wsi w celu zwiększe­
nia produkcji rolnej.

Aby małorolni, średniorolni 
chłopi mogli w pełni korzystać 
z przysługującego im prawa 
pierwszeństwa z różnych form 
pomocy państwowej, tj. w po­
staci kredytów i pożyczek, jak 
i w postaci kontraktów umo­
żliwiających intensyfikację pro 
dukcji przez rozwój pracochłon 
nych upraw roślin przemysło­
wych, muszą być zorganizo­
wani. Tylko organizacja daje 
siłę, ułatwia rozwój gospodar­
czy. broni przed wyzyskiem. 
Tworzenie więc kółek rolni­
czych, organizowanie w nich 
różnych zrzeszeń produkcyj­
nych, wszechstronne rozwija­

nie inicjatywy gospodarczej, 
oto co jest konieczne dla roz­
woju produkcji rolnej i dla 
zabezpieczenia sobie przez 
chłopów małorolnych i średnio 
rolnych pierwszeństwa w uzy­
skiwaniu pomocy państwowej. 
W ich rękach winny się znaj­
dować kierownictwa tych or­
ganizacji, 'oni winni być ini­
cjatorami ich powstawania.

Sprawa gospodarczych orga­
nizacji chłopskich 1 zespołów 
produkcyjnych na wsi winna 
być przedmiotem codziennej 
troski organizacji partyjnych 
PZPR i ZŚL, winna być bazą 
zgodnego 1 ścisłegolwspółdzia- 
łanla pezet.peerowcow i żetese- 
lowców ni wsi. ;

Obydwij partie ly.PR’ i ZSL 
kroczą bowiem po Jednej dro­
dze i przyświeca im ' jeden 
wspólny cel. Tym celem jest 
zlikwidowanie wszystkldh prze 
jawów niesprawiedliwości spo­
łecznej zniesienie uciskud wyży 
sku człowieka przez człowieka 
w myśl szczytnych zasad so­
cjalizmu. Na wsi jest i dosyć 
miejsca dla obydwu partii. Są 
tam jeszcze wielkie połacie od 
łogów politycznych. A pa od­
łogach lubią róść chwasty. 
Wspólnymi siłami musimy 
zaorać te odłogi, wyplenić 
chwasty.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza jest partią ludu 
pracującego, jest więc także 
partią chłopów pracujących, 
chłopów małorolnych i średnio 
rolnych. Sojusz robotniczo- 
chłopski znajduje wyraz nie 
tylko w codziennej polityce na 
szej partii, lecz także w orga­
nizacyjnej przynależności chło 
pów do jej szeregów. 1

Partia nasza może tym le­
piej pomagać pracującym chło­
pom, im więcej najlepszych, 
ideowych i ofiarnych dla spraw 
społecznych ich przdstawicie.il 
znajdzie się w naszych organ! 
zacjach partyjnych ti« wsi.

Sojusz robótniczo-cniopski sta 
nowi fundament, na którym 
wznosi się gmach robotnika i 
chłopa. Jest to przede wszyst 
kim obowiązkiem członków 
PZPR i ZSL.

Jeszcze niekiedy zdarzają się 
próby podrywania sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. próby za 
kłwcania współpracy między 
PZPR a ZSL lub glosy, że 
miejsce dla PZPR jest w mie 
ścle, a nie na wsi itp. Trzeba 
więc powiedzieć: sojuszu robotni 
c;o-chlonskiego tego fund a men 
tu Polski Ludowej nikomu nit- 
pozwollrrly naruszać. W polity 
cznym życiu Polski Ludowej 
nie może być miejsca dla ta­
kich ludzi.

Dwadzieścia lat temu najwaź 
niejszą sprawą robotników i 
chłopów była wspólna, nieprze 
jednana walka z faszyzmem, 
ustrojem burżuazyjno-oliszarni- 
czym. Dziś nasza najważniej 
sza, wspólną sprawą jest umac 
nianie naszego ludowego pań 
stwa.

Siła Polski Ludowej wyp’y 
wa z dwóch źródeł: pierwszym 
z nich jest zwartość ludu 
pracującego, sojusz robotniczo- 
chłopski. świadoma dyscyplina 
klasy robotniczej, wywiązywanie 
się chłopów ze swoich obowiąz 
ków wobec państwa. Drugim 
źródłem siły Polski jest jej 
wierność dla obozu państw so 
cjallstycznych, jest szczególnie 
sojusz i przyjaźń z naszymi 
sąsiadami — Związkiem Ra­
dzieckim, Czechosłowacją i Ni’ 
miecką Republiką Demokralycz 
n«.

Te źródła siły Polski Ludo 
wej usiłują zasypywać jej wro 
gowie.

Po VIII Plenum, po zmia 
nach, jakie wprowadziliśmy w 
naszej polityce wewnętrznej, 
wrogowie socjalizmu i władzy 
ludowej w Polsce zaczęli roz 
wijać różne karkołomne spekula 
cie polityczne. Szybko się prze 
konali, że nic z tych spekula 
cji nic wychodzi. Z drogi budo 
wy socjalizmu Polska nigdy 
nie zejdzie. Budujemy i będzie 
lny budować socjalizm w m 
szym kraju, gdyż jest on jedy 
ną drogą, prowadzącą masy pra 
cujące do lepszego życia i Pol 
skę do rozwoju jej siły. Z pr-nk 
tvki budowy socjalizmu usuwa 
my konsekwentnie to. co utrud 
mało realizację tego wie' 
dzielą w naszym kraju.Socjalizm jest znienawidzony 

przez jego wrogów nie dlate­
go. iż uważają oni, że przy 
socjalizmie jest mało demokra 
cji. Demokracja jest im potrzeb 
ha tylko po to, aby łatwiej mog 
li zwalczać socjalizm.
Wrogowie socjalizmu, którzy 
organizują propagandę antyso 
cjalistyczną nie mogą, przecież 
powiedzieć o co w rzeczywisto 
sci im chodzi, dlatego nienawi 
dzą socjalizmu. Aby oszukać 
naiwnych ludzi najczęściej po 
władają, że zwalczają socjalizm 
dlatego, że przy socjaliżmie 
nie ma rzekomo demokracji. 
Najzwyczajniej kłamią. W islo 
cle rzeczy demokracja obchodzi 
ich tyle, co zeszłoroczny śnieg

Zakres swobód demokratycz 
nych w okresie przejma od ka 
pitallzmu do socjalizmu jest 
węższy lub szerszy, w zależ­
ności od warunków danego kra 
ju, od stopnia walki klasowej 
itp. W Polsce na przykład 
wprowadziliśmy szerokie swobo 
dy demokratyczne, a przecież 
wrogowie socjalizmu nie zmie 
nili swego wrogiego do socja 
lizmu stosunku. W Chińskiej 
Republice Ludowej rozwija się 
powszechna, szeroka demokra­
cja. A przecież wrogowie socja 
lizmu nie przestali nienawi- 
dzieć I zwalczać Chińskiej Re 
publiki Ludowej.

Dzisia j trudno jest a taktować 
socjalizm w Polsce za brak 
swobód demokratycznych, Wro 
gówie socjalizmu stosują więc 
inną taktykę. Polega ona na 
tvm, aby w społeczeństwie poi 
skim szerzyć zamieszanie, nie 
pewność, aby wytwarzać atmo 
sferę tymczasowości, aby go 
rozkładać, aby żyło zawsze pod 
wrażeniem, że jutro coś się 
zmieni.

Wrogowie socjalizmu bzdurzą 
codziennie przez zagraniczne 
rozgłośnie radiowe, że Polska 
znajduje się „na krawędzi kata 
strofv gospodarczej", że Gomuł 
ka balansuje na linie między 
Wschodem i Zachodem", „że 
polskie łodzie podwodne zbliża 
ją się do brzegów Anglii", a 
załoga ma zamiar zwrócić się 
o azyl, itp. brednie.

Swoje senne marzenia przed 
stawiają społeczeństwu polskie 
mu jako rzeczywistość. Liczą 
na to, że zawsze coś z tego 
chwyci. Głupich nie' sieją i 
nie brak ich w żadnym kraju

W rzeczywistości zaś mamy 
tylko trudną sytuację gospo­
darczą, o czym publicznie mó­
wimy. lecz nie grozi nam ża­
dna Katastrofa- Gomułka ni­
gdy nie byt linoskoczkiem 1 
zawsze chodzi po ziemi, a ło­
dzie polskie, jak wszystkie ło­
dzie podwodne na świecie, 
pływają po morzach i ostat­
nio przepływały w przepiso­
wej odlegiośic od wybrzeży 
angielskich.

Ostatnio niektórzy propa- 
gandvścl kapitalistyczni zasto­
sowali grubą prowokację, wy­
korzystując w tym celu dziki 
stralk łódzkich tramwajarzy.

Odnowledz.lalność za ten 
straik spada w dużej mierze 
np. dyrekcję tramwajów łódz­
kich, która łudziła robotni­
ków różnymi niemożliwymi do 
spełnienia przyrzeczeniami. W 
rzeczywistości przygniata laca 
większość tramwajarzy straj- 
kówać nie chciała. Do straiku 
w ogóle bv nie doszło, gdybv 
nie fakt, że około 10 nrocent 
trafnwalarźv, którzy dali po­
słuch grupie warchołów, za- 
Mokowało remizy tramwaiar- 
skle, nie dopuszczalne do wy- 
iazdu z remiz wozów tram­
wajowych. Postawa władz bez 
nleczeństwa bvła tak toleran- 
cylna wobec fawnego beznra- 
wia warchołów, że aż prze­
kraczała normalne nrzy wszel­
kiej demokracji granice. Po 

nn LAT temu, w wielkim 
' chłopskim strajku sierp 

nlowym pudlo 42 chłopów. Dzi 
siaj czcimy ich pamięć. Padli 
oni za wspólną sprawę robotni 
ków I chłopów, za wolność 1 
wyzwolenie społeczne ludu pra 
cującego, za przyświecającą 
im idee sprawiedliwości spo­
łecznej, za dążenie do zbudo­
wania Polski Ludowej.

Ich krew nie wsiąkła w złe 
mię bezpłodnie. Na tej krwi, 
na krwi wielu, wielu komuni­
stów, socjalistów, ludowców 1 
wszystkich bojowników o wol 

dwóch dniach widząc, l^e ca< 
ła Łódź robotnicza obraca sic 
przeciwko nim, warcholi ska-? 
pitulowall 1 tramwajarze mo­
gli podjąć pracę.

A tymczasem od pierwszych 
godzin strajku różne wrogie 
socjalizmowi rozgłośnie radio­
we w audycjach przeznaczo­
nych dla Polski, zaczęły bić 
we wszystkie bębny prowoka­
cyjnej propagandy. „Nowa re­
wolta na miarę Poznania wy­
buchła w Lodzi", „Wojsko 
Polskie otrzymało rozkaz ob­
sadzenia tramwajów i autobu­
sów", „oddziały wyposażone 
w bomby łzawiące walczą z 
kobietami na ulicach", „mili­
cja strzela ponad głów ml 
strajkujących", „szereg osób, 
w tym co najmniej 5 kobiet, 
doztialo w czasie starcia ran 
w jednej z zajezdni łódzkich 
i przebywa obecnie w szpita­
lu", „w innych miastach Pol­
ski wybuchły strajki solidar­
nościowe".

Potok takich 1 podob­
nych prowokacyjnych bre- 
dyl przenoszony był na falach 
eleru do Polski.

O co chodziło prowokato­
rom, którzy zainicjowali 1 pro 
wadzili tę nikczemną akcję?

Chodziło im o to, aby pod­
burzyć naród, aby pchnąć ro­
botników Innych miejscowości 
w Polsce do wystąpień prze­
ciwko władzy ludowej.

Znanym sposobem organizo­
wania pogromów żydowskich 
było rzucanie przez prowoka­
torów wieści, że „Żydzi por­
wali i zabili polskie dziecko, 
aby wytoczyć z niego krew 
na mace". Prowokatorzy, któ­
rzy podawali przytoczone wie­
ści o strajku łódzkim, działali 
tą samą metodą. Próżnica Jest 
tylko taka, że pierwsi wybrali 
sobie za ofiarę dzieci, a cl 
drudzy posłużyli się kobieta­
mi, Jako że dzieci w tramwa­
jach nie pracują.

Oto jest Jedna z metod wal­
ki z socjalizmem. Metoda ta 
ma na celu rozkładać nasze 
społeczeństwo, wzniecać nie­
nawiść do władzy ludowej, do 
socjalizmu, dodawąć otuchy 
różnym pograbowcom reakcji, 
trzymać ludzi w napięciu, że 
w Polsce coś się zmieni w du­
chu pragnień prowokatorów.

Możemy im powiedzieć, że 
nic się nie zmieni. Nasza po­
lityka to nie wiatrak na da­
chu. Soclalizm będziemy bu­
dować wbrew wszystkim jegó 
wrogom. A wrogów, gdy za­
nadto zechcą brykać — uspo­
koimy.

Klasa robotnicza l lud pracit 
jący dobrze wiedzą skąd W 
Polsce zagrażać może niebez­
pieczeństwo. Wiemy też, jak * 
zabezpieczać się przed tym nie 
bezpieczeństwem. Wiemy, że 
określone koła imperialisty­
czne nie zrezygnowały z na­
dziei osiągnięcia swoich pla­
nów na drodze nowej wojny. 
Wiemy, że w Niemieckiej Re­
publice Federalnej, niemieccy 
militaryści i odwetowcy odgry 
wają wielką rolę w organiza­
cji spisków skierowanych prze 
ciwko pokojowi, przeciwko 
krajom socjalizmu, przeciwko 
naszym granicom zachodnim, 
a w gruncie rzeczy i przeciw­
ko samemu narodowi niemiec 
kiemu, co rozumieją już coraz 
szersze kręgi opini' i w Nie­
mieckiej Republice Federalnej. 
Dlatego nasza polityka ze­
wnętrzna, polityka życia w zgo 
dzie, gosnodarczej i kultural­
nej współpracy ze wszystkimi 
narodami będzie sie zawsze o- 
pierać na jedności obozu 
państw’ socjalistycznych, na 
przyjaźni j sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi kra 
jami socjalistycznymi. Tego 
źródła siły socjalizmu I bez- 
oieczeńst.wa naszego kraju, wo 
bec wroga zewnętrznego. Pol­
ska Ludowa nigdy się nie wy 
zbędzie.

ność I sprawiedliwość społecz­
ną, którzy zginęli w okresie 
międzywojennym i w okresie 
wojennym, jak i na krwi tych, 
którzy zginęli z rąk reakcyj­
nego podziemia w pierwszych 
powojennych latach, wyrosła 
Polska Ludowa.

Najgodniej uczclmy pamięć 
naszych braci i towarzyszy 
maszerując zwartym robotni­
czo-chłopskim krokiem w pra­
cy 1 walce o realizację zadań, 
które ojczyzna nasza — Polska 
Ludowa stawia dzisiaj przed 
nami.

przdstawicie.il


Produkcja prefabrykatów 

budowlanych w Koszalinie 
nabiera wreszcie »rumieńców«

OGŁOSZENIA
ZAOPATRZENIOWCA artykułów przemysłowych, MAGA­
ZYNIERA artykułów różnych, 3 KIEROWNIKÓW sklepów 
oraz 4 AJENTÓW do kiosków spożywczych I owocowo-wa- 
rzywniczych zatrudni od zaraz Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Bytowic, ul. Wojska Polskiego 11/13. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu.

K—1013-1

Zjednoczenie budów 
NICTWA MIEJSKIEGO 

w Koszalinie, uruchomiło pod 
koniec ubiegłego roku bazę 
produkcji pomocniczej. Baza 
mieści się przy ul. Hibne­
ra 79-a.

Mimo faktu, że placówka ta 
została uruchomiona już blisko 
rok temu, o produkcji jej mo­
żna mówić dopiero od niedaw­
na. Poprzedni okres upłynął 
bowiem na przygotbwaniach 
organizacyjnych i budowie po­
trzebnych urządzeń. Baza i o- 
becnie znajduje się w rozbu­
dowie.

Mimo tego rozwinięto już w 
znacznym stopniu produkcję 
prefabrykatów niezbędnych 
dla budownictwa koszalińskie­
go.

Podstawowymi elementami 
produkowanymi przez bazę, są 
żelbetonowe belki stropowe ty­
pu DMS. Obecnie produkcja 
ich dochodzi do 60 sztuk dzień 
nie. Ogólna ciasnota miejsca 
składowania belek (muszą one 
bowiem „dojrzewać1* na wol­
nym powietrzu przez 28 dni), 
uniemożliwiała zwiększenie 
produkcji.

Łódzki Państw. 
Teatr Lalek
»PINOKIO«
w KoszalinieW* dniu 21 bm- o godz 

15 i 17 w sali WDK wystą 
pi Państwowy Teat' Lalen 
„ Pinokio" ze sztuki) Kata 
rzyny Borysowej „Tajemnica 
Czarnego Jeziora".

Posłowie 
przyjmują

W dniu 19 bm. od godzi 
ny 9-tej do 13-tej w biu­
rze Wojewódzkiego Zespo­
łu Poselskiego w Koszalinie 
(Gmach Prezydium Woj. 
Bady Narodowej, pokoj 
129) przyjmować będzie 
skargi i zażalenia poseł na 
Sejm PKL ob. Bronisław 
Juzków.

ADRIA — Wraki
Seanse o godz. 13. 17, 19 i 21.
WDK — Odrodzeni.
Seanse o godz. 17, 19 i 21.
MUZA — Próba wierności.
Seanse o godz 18 1 20.
ZACISZE — Ulica złoczyńców 

l Romans pajaca.
Seans o godz. 18.
MPRB — nieczynne.

PROGRAM II na fali 367 m 
na dzień 19 sierpnia (poniedzialeki

Program dnia: 6.55, 15.05.
Wiad.: 5.00, 6.00. 7.00. 8.00, 6.30, 

12 04. 16.00. 18.30, 20.00, 23.50.
5.10 Rozmait. roln. 5.30 Melodie 

lozr. 5.50 Gimnastyka. 6.10 Pio. 
senkl polskie. 6.23 Kalendarz rad. 
6.30 Małe zespoły rozr. 7.10 Mu- 
Zyka tan. 8.06 Przegląd prasy. 
8.15 Soliści w repert. rozr 8.36 
Fopul. muzyka symf. 9.00 Dla 
dz.lecl — aud. słowno.muz, — pio. 
•inka tygodnia. 9.20 Koncert po­
ranny. tooo „Uchodźcy" — fragm. 
pow. Zoili Nałkowskiej pt. „Wę. 
zly życia". 10.20 Koncert kame­
ralny. 11.00 Z życia Zw. Radzlec. 
kiego. 11.30 Piosenki 1 melodie 
tan. 12.10 Aud. aktualna. 15.10 
Fieśni 1 tańce różnych regionów. 
15.30 Dla dzlce; starszych 8 ode. 
słuch, ..Przygody prof. Przcdpo. 
topowlcza". 16.03 Pieśni chóralne. 
16.25 Gra zespół instrumentalny 
Jerzego Wasiaka. 16.50 Felieton 
ra tematy mlędzynarod. Alicil 
Zawadzkie). )7.00 Muzyka orga­
nowa 17.20 „Stare, lecz niezirom. 
niene melodie- '. 17.10 Na warszaw, 
sklei lali. 18.00 G. Enecsu: HI 
suita d-dur op 27. 19 00 Koncert 
pt. .,4 X 15" 20.23 Kronika sport. 
20.35 Kącik pianistów jazzowych. 
20.45 „Bezsenna noc Alfreda de 
Musset" — słuch, wg Cląude Ma. 
lais l Carlos de Aqultn. 21.20 Mu. 
Zyka. 21.45 Muzyka tan. 22.00 „Dy­
skusja przed mikrofonem". 22.30 
Odtworzenie fragm. Festiwalu 
Chopinowskiego w Dusznikach. 
23 13 Muzyka taneczna.

Przed kilku dniami urucho­
miono prowizoryczne urządze­
nie, w którym „świeże** belki 
poddaje się naparzaniu. Po­
zwala to na skrócenie okresu 
„dojrzewania** do 24 godzin, 
przy czym prefabrykat taki 
jest już w 80 proc, zdolny do 
użytku. Na razie urządzenie 
to jest prymitywne, ale w nie­
dalekiej przyszłości przewiduje 
się całkowite jego zmechanizo 
wanie.

Oprócz belek baza produkuje 
pustaki stropowe, płyty kana­
łowe i dachowe, gzymsy, bel­
ki nadprożowe i prefabryko­
wane schody systemu inż. Haj­
do.

Ponadto uruchomiono pro­
dukcję tzw. bloków muranow- 
sklch, które stanowią innowa­
cję w budownictwie na naszym 
teranie. Są to bloki z gruzo- 
betonu o objętości 4 lub 2 ce­
gieł normalnego wymiaru. Blo 
ki te wykorzystuje się przede 
wszystkim do budów# murów 
fundamentowych, przy czym 
czas ich wznoszenia zostaje po 
ważnie skrócony.

Kierując się względami ob­
niżki kosztów własnych, przy­
stąpiono ostatnio do uruchomię 
nia plaskami i żwirowni w 
Cewelinie, którą wydzierżawić 
no na przeciąg 5 lat od Rejonu 
Eksploatacji Dróg Publicznych. 
Wykorzystanie tych podstawo­
wych surowców znajdujących 
się w odległości 12 kilometrów 
cd Koszalina pozwoli na wy­
eliminowanie wysokich kosz­
tów związanych z transpor­
tem kolejowym. Dotychczas 
bowiem piasek i żwir przewo­
żono z południowych krańców 
naszego województwa i z woj. 
poznańsk;ego.

Przed kilkoma dniami ko­
szalińska baza otrzymała 100- 
tonową prasę hydrauliczną, 
służącą do badania wytrzyma-

łości materiałów budowlanych. 
Urządzenie to jest zaczątkiem 
laboratorium — placówki, któ-' 
ra w poważnej mierze przy­
czyni się do ułatwienia pracy 
na koszalińskich budowach.

Rozmach produkcyjny ko­
szalińskiej bazy podobnie jak 
i całe budownictwo, poważnie 
paraliżuje brak siły roboczej.

W Koszalinie daje się zaob­
serwować dziwne zjawisko. 
Z jednej strony są kłopoty ze 
znalezieniem zatrudnienia dla 
osób bez określonego zawodu, 
z drugiej zaś, np. produkcja 
pomocnicza ZBM może od dzi­
siaj zatrudnić ponad 20 robot­
ników niewykwalifikowanych. 
Gdzie wobec tego tkwią 
przyczyny, że ludzie stronią od 
budownictwa? Chyba nie w 
uposażeniach, które w budow­
nictwie są znacznie wyższe 
aniżeli w innych gałęziach na 
szej gospodarki? Warto, aby 
zastanowiły się nad tym kom­
petentne czynniki.

Trudności w uzyskaniu siły 
roboczej muszą być przełama­
ne. Bez ich usunięcia, nie mo­
że być mowy o postępie w pro 
dukcji pomocniczej. A tego 
właśnie rozmachu oczekujemy 
od bazy produkcji materiałów 
budowlanych. *

Z. ŻARACH

Za dużo 
pijemy!

Jak nas informuje Woje- 
wódzki Zarząd Handlu, spoży­
cie alkoholu w Koszalinie sta­
le wzrasta. O ile w pierwszym 
półroczu ub. roku mieszkańcy 
naszego miasta wypili 53,5 tys. 
litrów różnych wódek (spiry­
tus, wódki zwykłe i gatunko­
we), o tyle w analogicznym 
okresie bież, roku wypito ich 
aż 70.7 tys. litrów.
W pierwszym półroczu ub. 
roku koszalinianie zakupili 76,6 
tys. litrów wina, a w tym sa­
mym okresie roku bieżącego 
— 49.6 tys. litrów. Mniej­
sze spożycie win tłumaczy się 
wyłącznie zmniejszeniem w 
ostatnim półroczu dostaw te­
go rodzaju napojów alkoholo­
wych do koszalińskich skle­
pów.

Stanowczo za dużo pijemy. 
Nawet ostatnia podwyżka cen 
na napoje alkoholowe nic o- 
studziła pijackich zapałów mie 
szkańców naszego miasta. Do 
wiadujemy się, że sprzedaż wó 
dek w sklepach monopolowych 
bynajmniej się nic zmniejszy­
ła, a utrzymuj^ się na tym 
samym poziomie co przedtem.

Jedna jest tylko rzecz dość 
pocieszająca: nasi pijacy nau­
czyli się pić bardziej „kultu- 
ralnie**. Komenda Miejska MO 
informuje nas, że w roku bież, 
znacznie zmniejszyła się ilość 
zatrzymań za urządzanie burd 
w stanie nietrzeźwym. Nic 
jest to jednak zbyt wielki po­
wód do radości, bo fakt pozo- 
staje faktem, że pijemy z ro­
ku na rok coraz więcej. Jak 
długo? (MIRSZ)

Komu to potrzebne?

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch 
w Koszalinie ul. Armii Czerwonej 33 poszukuje INSTR. 
FINANSOWO-KSIĘGOWYCH. ST. KSIĘGOWYCH i IN­
WENTARYZATORÓW’. Warunki płacy do omówienia na 

. . K-1007-0miejscu.

10 KANDYDATÓW chętnych zdobycia zawodu stolarskiego 
przy,imię od zaraz ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJ 
SKIEGO W KOSZALINIE. Kandydat winien posiadać 18 lat. 
Wynagrodzenie miesięcznie — ryczałt od 700 do 950 zł. Dla 
kandydatów zamiejscowych stołówka i hotel zapewnione. 
Kandydat winien ze sobą przywieźć: skierowanie z Mieiskiej 
lub Gromadzkiej Rady Narodowej oraz dowód osobisty. 
Zgłoszenia należy składać osobiście.

K—1014-1

Inspektorat Kontrolno - Rewizyjny przy Prezydium WRN 
w Koszalinie zatrudni od zaraz fachowych PRACOWNIKÓW 
FINANSOWO-KSIĘGOWYCH do pracy kontrolno - rewi­
zyjnej (ochrony skarbowej). Warunki pracy i płacy 
do omówienia na miejscu.

K-998-1

Morderca 
swe i żony 
Dulęba 
skazany na 
doży wolnie 
więzienie

17 bm. o godz. 10 w Są­
dzie Wojewódzkim w Ko­
szalinie, zapadł wyrok w 
sprawie Stanisława Dulęby 
oskarżonego o dokonanie 
zabójstwa swej żony Leo­
kadii.

Sąd uznał Dulębę za win­
nego popełnienia zarzuco­
nego mu aktem oskarżenia 
czynu i skazał go na karę 
dożywotniego więzienia, o- 
rzckając jednocześnie utra­
tę praw obywatelskich i ho­
norowych na zawsze.

Uwzględniając li tylko 
wiek oskarżonego (26 lat) 
i jego niski stopień roz­
woju umysłowego, sąd nie 
wymierzył najsurowszej ka­
ry — kary śmierci.

Sprawa Dulęby winna 
stać się ostrzeżeniem dla 
wszystkich tych, którzy nic 
jednokrotnie nie zdają so­
bie sprawy z tego, do ja­
kich zbrodni może pchnąć 
człowieka nadużywanie alko 
holu.

P. S. Przepraszamy Czy­
telników za błąd, jaki 
wkradł się do relacii z pro­
cesu Dulęby. Pisaliśmy St. 
Dulemba, podczas gdy po­
prawnie nazwisko to brzmi 
— Dulęba.

Z. Z.

Szkolę przy ul. Chełmońskiego grodzi się od strony ulicy 
takimi oto widocznymi na zdjęciu masywnymi slupami z 
cegieł, zamiast betonowymi jakie widać na dalszym jplaiue

Czy nie szkoda cegieł?
Foto: J. Łuczyński

ZAKŁAD SIECI ELEKTRYCZNYCH W BIAŁOGARDZIE 
ul. Swłdwińska nr 21, tel. 410,1 411 

ogłasza

PRZETARG
na malowanie slupów kratowych linii napowietrznej 

40 kV Węgorzyno — Drawsko — Złocieniec.
Termin składania ofert do dnia 28. 08. 1957 roku, w biu­

rze ZSE Białogard, ul. Swidwińska nr 21, pokój 13.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa uspo­

łecznione jak też osoby prywatne. Zastrzega się prawo wy­
boru dowolnego oferenta.

 K—1008-0

DYREKCJA ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU TORFOWEGO 
W LĘBORKU, WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE 

ogłasza
PRZETARG

na dostawcę 170 000 listewek z drew na iglastego o wy­
miarach 890 x 38 x 13 —15 mm bez sęków i oflisu oraz 
300 000 listewek z drewna iglastego lub liściastego — 
oflis dopuszczalny, H ■

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Warunki techniczne do omówienia w biurze Zakładów 
w dziale zaopatrzenia. Oferty składać do dnia 27. VIII.. 
1957 roku w biurzą Zakładów, Lębork, ul. Kossaka 91/95.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 28. VIII. 1957 
roku. Zastrzegamj’ sobie prawo wyboru dowolnego ofe­
renta bez prawa odszkodowania.

„ K—1010-1

• STOCZNIA „USTKA** W USTCE
el. Westerplatte 1, tel. 249

ogłasza
PRZETARG

na kapitalny remont instalacji wod.-kan. na terenie
Stoczni w Ustce. i

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe. spółdzielcze i prywatne koncesjonowane.

Składanie ofert dp dnia 25. VIII. 1957 roku.
Wszelkich informacji udziela dział głównego mechani­

ka. Zastrzega się prawo wyboru oferenta. K—1012-0

Nowootwarta
SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG TECHNICZNYCH 

„TECHNOPOMOC** w Słupsku
Al. Wojska Polskiego nr 51, tel. 42-65 

przyjmuje zlecenia na wykonanie dokumentacji pro 
jektowo-kosztorysowej w zakresie robót: budowlanych, 
sanitarnych, elektrycznych, mechanicznych, melioracyj­
nych oraz lądowo-inżynieryjnych.

Ponadto Spółdzielnia wykonuje wszelkie prace z dzie­
dziny usług technicznych jak:
sprawdzanie faktur, opracowywanie założeń projekto­
wych, inwentaryzacje obiektów i urządzeń, nadzory 
techniczne, opracowywanie dokumentacji wynikowych 
oraz dokumentacji dla dochodzeń wodno-prawnych.

Spółdzielnia gwarantuje dotrzymywanie terminów 
umownych. K—1011-1

KOSZALIŃSKA
HURTOWNIA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 

W Koszalinie
zawiadamia, że magazyny i biuro sprzedaży zostały 

przeniesione do nowych budynków przy ul. Miesz­
ka I-go (za l abryką Mebli). Równocześnie powiada­
miamy, że sprzedajemy bez żadnych ograniczeń w Dos ■ 
ciach hurtowych:

papę smołowcową 
kity miniowe i szklarskie 
masy lepikowo-smołowcowe 
płyty 1 maty trzcinowe 
gips — płytki „Lastrico" 
piece i kuchenki przenośne 
żłoby kamionkowe

odwilżacze do centr. 
ogrzewania

środki szybkowiążące
i wodoszczelne 

taśma izolacyjna „Denso** 
pustakj żużlowo-betonowe

„Alfa**
_ ___________ K—1009-1

PREZYDIUM
PRN WYDZ. KOMUNIKACJI DROGOWEJ 

W SŁUPSKU
podaje do publicznej wiadomości, że droga pań­
stwowa SŁŁPSK USTKA na odcinku od Bydlina 
do Ustki zostaje zamknięta dla ruchu kołowego 
na okres od 2. IX. do 31. X. 1957 roku ze względu 
na budowę przepustu.

Objazd do Ustki odbywać się będzie przez Bydlino_  
Machowino — Wytowno — Przewłoka.

K—101-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI

WOLNE POSADY SPRZEDAŻ
STOBARZE potrzebni. Dla za. 

n,o|t’ "ać nocleg. Koszalin, Zwycięstwa 10 (G—<67.1)

LOKALE

ZAMIENIĘ 4 pokoje z kuchnią, 
łazienka 1 werandą w Prudni­
kach. woj. opolskie, na 3 pokoje 
z wygodami w Koszalinie. Wla. 
domość; Koszalin. Drzymale 13 
- Łukomski. G-Wl (l

DWAJ kawalerowie poszukują 
pokoju przy rodzinie. Oferty — 
Koszalin, Wojewódzkie Biuro Pro. 
jcktów, tel. 23 66 wewn. 13

G-873-1

ODSTĄPIĘ lokal handlowy w Ko­
szalinie w dobrym punkcie za 
zwrotem kosztów nadający się na 
pracownię futrzarską, tapicerską, 
szewsko-cholewkarską, warsztat 
ślusarski lub grcmplarnle. Ofertj 
— Koszalin, Biuro Ogłoszeń.

G 874-1

„PRZEDAM tchórze f norki ho­
dowlane Wiadomość: Poznakow. 
ska. Koszalin, Szymanowskiego 27 
_______  G 872 i

KUPNO

P^dnlce prądu stałego o
V n?' .d0 an'Per « d<> « 

MnLb ^tV klfrn"’^ na adres: 
Słupsk, Ryczewo 29. Gp 869 1

ZGUBY
dnw z I^rdynand zgubił 
dowód rej. nr EK.2I87. wydany 
przez Prezydium Powiewaj Rv 
Wv,idtr“v"ei w Koszalinie - 
wydział Komunikacji nroeowej. 

___ ____________  GR79-1

nauka

J!* ‘kr6c°n'' kwaliflka- 
cyjne studia prawno.ekonomiczne, 
a2e»^nr<iW* * •'nre‘P',ndencv.|ne1 
do 31 Sierpnia. Studium Priwno. 
Ikonomiczne, Koszalin, Alfreda 
Lampe w

Dziś inscenizacja 
»Krzyżaków«

Przypominamy : teszkańcom Ko­
szalina, że dziś na bocznym sta­
dionie „Granitu*4 o godz. 21 wy­
stawiona zostanie inscenizacja 
znanej powieści H. Sienkiewicza 
„Krzyżacy0 w wykonaniu a kto- 
rów teatru eksperymentalnego 
..Kuźnica0 z Poznania. Jeśli po­
goda nie dopisze, widowisko prze. 
łn V ne zostanie* na dzień następny.
Bilety można nabywać w „Or­

bisie*4 i kioskach „Kuchu44.



Bałtyk dobrze 
nastawił celownik 

Klęski gospodarzy
Tradycje 

DUŃSKIEJ 
żyją

Ostatnie spotkania w klasie 
przebiegają pod znakiem 

iBtrego strzelania koszalińskie 
go Bałtyku. W sobotę koszali- 
(Bianie zaaplikowali sławneń- 
Bkiej Sławie kolejne siedem 
bramek, tracąc tylko jedną. 
»<> przerwy prowadził Bałtyk 
r— 2:1. Iw tym też tylko, o- 
kresie goście stanowili dość 
równorzędnego przeciwnika 
Ula Bałtyku. Po zmianie pól 
topadli kompletnie z sił 1 na 
boisku istniał jedynie dobrze 
kombinujący w polu i nie za­
wodzący pod bramką atak Bał 
tyku. Bogatym łupem bramko 
twym podzielili siej Gąsowski

3, Bardyga — 3 (w tym jed- 
pą z karnego) i Kucharczyk.

Wręcz przeciwne zjawisko 
niż w Bałtyku, obserwujemy 
w kołobrzeskiej Barce. Po o- 
statium solidnym .laniu';* w 
dniu wczorajszym. Harka na 
własnym boisku uległa złotow 
akiej Śparcie — 1:5. Przewa- 
Re przez cały okres gry posia­
dali goście, którzy też umie­
jętnie wykorzystali wypraco­
wane sytuacje podbramkowe. 
Obecna postawa niedawnego 
jeszcze lidera, nasuwa poważ­
ne obawy. Jest to przede

wszystkim sprawa samych za­
wodników i kierownictwa: jak 
wybrnąć z impasu.

Wczorajsza niedziela w kla­
sie A była bez wątpienia 
dniem klęski gospodarzy spot­
kań. Również i białogardzka 
Iskra przegrała u siebie z Re­
gą — 0:2. Komplet uzupeł­
niła Pogoń Połczyn przegry­
wając z Drawą — 1:3.

Mecz Sokół Karlino—Olimp 
Złocieniec nie odbył się.

6 metrów w dal skoczyła 
Wieczorkówna w Cluj

W rumuńskiej mlejscowcśń 
Clu| rozpoczął się w sobotę 
17 bm- trójmecz lekkoatletycz­
ny Juniorów Rumunia — CSR

W III lidze

Szczecińska Pogoń 
przesadza los Granitu 
Darzbór przegrywa w Barlinku

Narciarze
skaczą na...
igielicie

W czechosłowackiej miejsco 
*ości Horakovo przebywaj'; 
tzolowi polscy skoczkowie nar 
Ciarscy. Wczoraj rozegrali oni 
konkurs skoków na skoczni po 
krytej igielitem. Zwyciężył Wla 
Mysfaw Tajner przed Czechem 
jachimem.

Aż do 70 minuty zwycięstwo । 
we wczorajszym spotkaniu Po i 
goń — Granit stało pod zna- ‘ 
kiem zapytania. Żadna ze I 
stron nie była bowiem w sta­
nie uzyskać do tego czasu je-I 
dnej choć bramki. Więcej o- | 
kazji mieli gospodarze, ale kil l 
kakrotnie ich strzały mijały 
cel o centymetry lub stawały 
się łupem dobrze broniącego 
Moskwy. Dopiero na 20 minut 
przed zakończeniem meczu ko 
szalinianie opadli z sił i pozwo 
liii sobie narzucić tempo dyk 
towane przez piłkarzy Pogoni. 
Goście tylko na to czekali. 
Kilka składnych akcji i Witek 
trzykrotnie musiał wyjmować 
piłkę z siatki kapitulując 
przed strzałami Sławińskiego 
w 71 i 80 minucie oraz Ka 
szubskiego w 87 minucie. W 
międzyczasie goście nie wyko­
rzystali rzutu karnego, za co 
zresztą kilka minut później 
zrewanżowali się gospodarze 
również pudłując „karniaka“. 
W ten więc sposób szczecińska 
Pogoń zrehabilitowała się nie 
jako za czwartkową porażkę 
w Szczecinku oraz wyjechała 
z Koszalina mając na tegorocz 
nym koncie 101 zdobytych bra 
mek.

Mimo tego dorobku, piłkarze Po 
goni nie reprezentują już tej dru­
żyny, która w wiosennej rundzie 
osiągała dwucyfrowe wyniki 
Wczorajsza ich gra przez większą 
część meczu nacechowana była 
zbytnim kunktatorstwem i nie 
składnością zagrań zarówno w po 
lu jak i pod bramka Atak nie 
znajdował siebie i właściwie W 
pierwszej połowic ani raz nie za­
groził poważniej bramce Witka. 
W tym okresie gry Granit, nad 
rabiając ambicją, dotkliwe braki 
kondycyjne i techniczne, dość 11- 
miejętnie kontratakował. Nieste­
ty, napad nie był dobrze rozumie 
jącą się linią i w rezultacie do­
bre sytuacje podbramkowe zosta­
ły zaprzepaszczone. U gospodarzy 
podobała się defensywa, na której 
zresztą spoczywał cały ciężar gry. 
Nic też dziwnego, że pod koniec 
opadła ona z sił i nie była w

— Polska. Po pierwszym I 
dniu zawodów juniorzy Polski 
prowadzili z Rumunią 60:341 
pkt, a od CSR byli gorsi ol 
1 pkt. — 45:49 .Juniorki pro­
wadziły z CSR 31:20 i z Ru 
munią 35:15.

Na najwyższym poziomie 
stał skok w dal Juniorek. Pol­
ki zajęły dwa pierwsze miej 
sca uzyskując b. dobre wyni­
ki. Zwyciężyła Wieczorek — 
6.00 m przed Kowolikówną — 
5.92 m.

WYNIKI: JUNIORZY — 1fM> ni 
1. Kynos (CSR) — 10.8, 2. Pila- 
czyński (Polska) — 11,0, 3. Gicr- 
geli (Rumunia) — 11,1. 110 ni ppl. 
— 1. Kro! (Polska' — 141, 2. Mu­
zyk (Polska) — Ił,6. 3. Kllnko
(CSR) — 14,7. 400 m — 1. Włos 
(Pułskaj — 50,0. 2. €iot?nu (Ru­
munia) — 50,5, 3. Dencljak (CSR)

stanie'przeciwstawić się energicz 
nym zagraniom gości. Po tym 
spotkaniu los Granitu wydaje się 
już ostatecznie przesądzony.

Składy drużyn;
POGOŃ: Moskwa — DomnaisKi, 

Bakala, Sadurski — Nosek, Przy­
bylski — Jaworski, Wiśniewski, 
Piątek, Stawiński, Kaszubski.

GRANIT: Witek — Kwietnie w 
ski, Hercog, Chmielewski — Chwa 
stek, Kotlarz — Sroka, Czecho­
wicz, Makaś, Pabiasz, Wawrzy­
niak.

Sędziował oh Zawadzki z Zielo­
nej Góry,

Czwartkowy zwycięzca ak­
tualnego lidera — szczecinecki 
Darzbór, nie spisał się w Bar­
linku w meczu z tamtejszą Po­
gonią. Zwyciężyli gospodarze 
5:3 (3:2). Bramki dla Darz- 
boru zdobyli: Lenko — 2 i 
Kapilewicz z karnego.

Słaby mecz rozegrali w 
Słupsku miejscowi ' Czarni z 
zajmującym przedostatnie miej 
sce w tabeli szczecińskim AZS.

Dopiero na cztery minuty 
przed końcem spotkania Wę­
grzyn uzyskał jedyny 1 zwycię 
ski punkt.

Wicelider tabeli szczecińska 
I Stal gościła u siebie goleniow­
ską Inę. Mecz zakończył się 
wynikiem nierozstrzygniętym 
— 1:1 (1:0).
■ Piłkarze słupskiego Gryfu 
nie brali udziału we wczoraj­
szych rozgrywkach. Występo­
wali oni bowiem jako reprezen 
tocja LZS na Międzynarodo­
wych Igrzyskach Młodzieży 
Wiejskiej we Włocławku.

Lekkoatletyczne
MISTRZOSTWA

pow. Białogard

Wisła—Kuch 4:1
Stal Sosn.—Lech 3:1
I KS—Górn. Zab. !:•
Górn. Radl.—Gw. W-wa 0:1
Pol. Byt.—Bud. Op. !:•

Gw’. W-wa 22:1 34:13
ŁKS 18:8 34:20
Lech i a Gdańsk 15:7 16:8
Górnik Zabrze 11:10 24:16
Polonia Byłom 13:11 17.19
Ruch C horzów . 12:12 24:31
Budowl. Opnle 12:11 16:22
Stal Sosnowice 12:14 21:29
Wisła 11:15 21:28
Legia 9:13 23:19
Górnik Radlin 8:16 9:28
Lech Poznań 2:21 6:29

Grupa południowa:

Polscy kolarze 
nic liczą się 
na mistrzostwach 
Świata

Triumfuje Proost
Po kolarzach - amatorach 

fozgrywali w niedzielę wyśc.g 
krosowy o mistrzostwo świata 
tawodawcy. Na pętli szosowej 
(W Warageih startowało 70 za­
grodników z 13 państw. Na 
£85 km trasie (12 okrążeń) 
Najszybszym okazał się Belg 
N'an Śtecnberghen. który w ko:i 
4xwym sporcie o długbści rowe 
(u wyprzedził na mecie byłego 
tnistrza świata f rancuza Bobc- 
ta swego rodaka Darrigade 
.Belgów Loey a i de Brmie oraz 
Francuza Anąuetila. Wymienić 
ni wpadli na ir/lę w jednej gru 
pie. Fan Stcenbęrghen zdobył 
tym samym tytuł już po raz 
trzeci. Uprzednio wygrał mi­
strzostwo kolarskie świata w 
1949 r. i w 1956 r. w Kopen 
hadze. W niedzielnym wyścigu 
uzyskał on czas 7.43,10, podob 
nie jak i pozostałych pięciu 
jego kolegów,

¥

W wyiciRU szosowym o mi­
strzostwo świata reprezentan­
ci Polski doznali dotkliwej 
klęski. Z sześciu naszych re­
prezentantów — trzech wyco­
fało sie na trasie. Z walki o 
tytuł najlepszych szosowców 
drwiafa odpadli: Grabowski, 
Paradowski i Bugalski. Dwóch 
dalszych naszych renrezentan- 
tów: Więckowski i Trochanow 
»ki. zostali wykluczani z wal­
ki o tytuł mistrzowski, ponie- 
waź*przed rozpoczęciem ostat­
niego okrażenią. mieli już no- 
nad 14 min. straty do czołów­
ki. Tak więc jedynvm sklasy­
fikowanym zawodnikiem na 
mecie, renrezentułącym barwy 
Polski, był Pancek. Jednak i 
on nie odegrał poważnej roli. 
Pancek przvbvł na metę z ok. 
7-minutowa sfrofa do czołów­
ki. zsimuiac miejsce w czwar 
tej dziesiątce.

Wygrał Belg Proost. który 
dystans 19U.4 km przejechał w 
czasie* 5,05,5 godz. Schur był 
czwarty, a van Tangerloo — 
fiódmy.

— 31.1. niMi m — 1 Toczek (roi- 
ska) — 4.01,2, 2. Boguszewicz (Pol 
ska) — 4.01.4, 3. Walasek (CSR) — 
4.03.5, 4 x 103 ni — 1. CSR — 42,G, 

Polska — 13,1, 3. Rumunia — 
43.3 Kula — 1. Folkmak (CSR) — 
14^4. 2. Znojil (CSR) —14,14, 3. Wi- 
przycki (Polska) — 13,78. Skok 
wzwyż — 1. Kaspar (CSR) — 100. 
2. Porumb (Rumunia) — IM. 
3 S(zamki (Polska' — 181. Skok 
w dal — 1 Jastrzębski (Polska) — 
7.03, 2. Ot (CSR) — 6.96, 3. Ław- 
niczak (Polska) — KAI Miot -- 
1. Pchau (CSR) — "2.10, !. Cer 
vinka (CSR) — 4*1.74, 3, Glimow- 
ski (Polska) — 43,96.

JUNIORKI — 100 m — 1. Rych 
terów na (Polska) — 12,3, 2. Vo 
d)cknva (CSRi — 12,5, 3 Thomas 
(Polska) — 12.6 360 m — 1. Po- 
spisilova (CSR. — 1.17.6. 2. Bienia 
(Polska) — 1.18.5, 3. Tulln (Rumu- 
nia) — 1.19.0. 4. Sobkowska (Pol 
ska» — 1.19.1. Skok w dal — 
1. Wieczorek (Polska) — 6,00.
2. Kowolikówną (Polska) — 5,92 
Dysk —* 1. Gawlas (Polska) — 
38,41, 2. Oster (Rumunia) — 35 57. 
4 x JOo m — 1. Polska — 48 2. 
?. CSR — 48.9, 3. Rumania — 
49,5.

w Cluj —
zwycięstwo

Międzypaństwowe pojedynki 
młodych lekkoatletów Polski, 
Rumunii i CSR, które zakon 
czyly się 18 bm., w rumuńskiej 
miejscowości Cińj. przyniosły 
duże sukcesy polskim juniorom 
i juniorkom. Ńasf-ftlhiorzy no 
konali Czechosłowację 103:96 
a Rumunię 123:77. Dobrze spi 
salv się również juniorki zwy 
ciężając Rumunię 66:39 i remisu 
jąc z Czechosłowacją 53:53.

Garbarnia — Szombierki 3:0
Wawel — Naprzód Lip. 3:1
Stal. P.zeszów — Cracovia 1:2
Concordia — Wł. Chełmek ():C
AKS — Broń Radom 
Piast Gliwice — Stal

2:0

Mielec 2:3

Grupa północna:

Cracoyia 21:5 29:6
Szombierki 16:11) 27:25
Wawel Rraków 15:11 16:11
Naprzód Lipiny 14:12 31:25
AKS Chorzów 14:12 22:21
Stal Mielec 13:11 19:14
Garbarnia 13:13 23:17
Piast Gliwice 12:14 22:24
Stal Rzeszów 11:13 19:17
Włókn, Chełmek 11:15 lt;26
Concordia 9:15 14:28
Broń Radom 5:21 5:22

Przygotowując się do woje­
wódzkich mistrzostw seniorów’ 
w lekkoatletyce, sportowcy 
Białogardu rozegrali wczoraj 
mistrzostwa lokalne. Odbyły 
się one przy kiepskiej pogo­
dzie, na rozmiękłej bieżni. Star 
fowało około 50 osób. Wyniki 
techniczne.

Kobiety: 100 m: Peters 
— 14,1, 200 nr. Peters — 29,2, 
500 m: Dzurko St (LZS) — 
1.28,8, w dal: Peters — 4.90, 
kula: Firewicz — 10,94, o- 
szczep: Młynarczyk — 35,61. 
”.-*wyż: Matczak — 125 cm, 
dysk: Firewicz —. 30.58.

Mężczyźni: 100 m: Młynar 
czyk — 11.8, 200 m: Kątny — 
24.1, 400 m: Jałyński — 5?..7. 
110 ppl. Augusiak — 10.3.
1 500 m: Sak — 4.30,6, w dal:1 
Ksieniewicz — 6,62, wzwyż: — 
Kslsniewicz — 178. trójskok: 
Kątny — 12,93, kula: Ksienie-

[ wicz —12.54, oszczep: Sak — 
* 50.95, dysk: Firewicz — 39,19.

W Dubrownik-ii

Julito pierwsza-Pawlowski drugi
Z okazji letniego festiwalu 

w Dubrowniku rozegrano tani 
międzynarodowy turniej szer­
mierczy, W szabli pierwsze 
miejsce zajął Wioch Ferrari

przed Pawłowskim (Polska) i 
Włochem Ravagnanem.

We florecie kobiet pierw­
sze miejsce zajęła Polka Ju­
lito. a u > florecie męskim — 
Węgier Somody.

Skonecki 
finalistą mistrzostw 

tenisowych 
Węgier

W rozgrywanych obecnie mię 
dżynarodowych mistrzostwach 
tenisowych Węgier duży sukces 
odniósł Skonecki, Wczoraj w 
półfinałowej walce pokona! on 
Węgra Gulyasa 8:6, 8:6, 6:3 
W finale spotka się on z repre 
zentantem Rumunii — Viziru. 
Spotkanie to odbędzie się ju 
tro.

PRZYKRA PROGNOZA
Z.4B.1W/MF w prognostyków. Trudna to sprawa.

Nie jesteśmy meteorologami, a tylko sportowcami- Ale to 
wystarczy. Chodzi nam o zapowiedź prognozy... w spor 
cie.

Nad Koszalinem przechodzą ciemne chmury, od Szczecina 
wieje silny wiatr, wyż Parametryczny w klasie A, spadek 
temperatury w III lidze.

Innymi słowy: Bałtyk Koszalin „idzie ‘ w górę, a Granit 
Koszalin „opadu" w dół.

„Pogoda’' wśród piłkarzy koszalińskich dość chłodna. Ale czy 
zapowiada się ną ocieplenie? Czy będziemy mieli III ligę 
w przyszłym roku?

Miejsce Granitu i forma piłkarzy wskazuje, że sprawa 
spadku tej drużyny z Ul ligi jest już prawie przesądzona. 
Zespołowi przyświeca czerwone światełko.

Bałtyk wystartował w U rundzie dobrze. Ale czy wystar­
czy mu sil, aby zdystansować rywali?

Jedno jest pewne. Poziom piłki nożnej w Koszalinie me 
jest najlepszy.' Nu razie trzeba odpierać ataki przeciwników. W przyszłym roku powinno być lepiej. Może upolujemy 
111 ligę. STRZELCY PO RAZ...I L7 chyba setny. Pisze się o nich często. Jest ku tema 

•••' powód. Na każdych niemal zawodach strzelcy LZ 
czy LP2 dobrymi wynikami da/ą o sobie znać.

Ostatnio kilku wpisało się znów na listę rekordzisto, 
okręgu. Duża zasługa w tym juniorów. A więc jest s' 
z czego cieszyć.

Trzeba powiedzieć, że strzelcy bija pod tym względe" 
przedstawicieli innych dyscyplin sportu. To świadczy poni 
kąd o panującej posusze w innych dziedzinach sportu.

Do działaczy LZS i LPZ mamy jeden apel — aby dopro­

WKS Śląsk — Górnik 
Wałbrzych 0:0

Polonia Gd. — Mary-
1:2mont

Wrata — Bzura 2:0
Zawisza Bydg. — Chro­

0:1bry
Pomorzanin — Polonia

4:0Bydg.
Calisia — Sparta Lub. 1:1

Polonia Bydg. >8:8 25:11
WKS Śląsk 16:8 10:5
Calisia 16:10 18:18
Marymont 15:11 19:15
Warta 14:12 12:6
Zawisza Bydg. 14:12 16:14
Pomorzanin 12:14 21:22
Chrobry Szczecin 12:14 25:17
Górnik Wałbrz. 11:15 15:19
Polonią Gdańsk 10:16 11:13
Sparta Lubań 6:18 9:16
Bzura Chodaków 6:18 10:29

wadzili do Skutku spotkanie strzelców LZS i LPZ. Do innych 
sportowców, aby wzorowali się na strzelcach i ponawiali 
swoje rekordy. W ROCŁAWSKI OBÓZ
PRZERZUCAMY się na teren Wrocławia. Co mamy wsnó'.- 

nego z tym miastem — zapytacie? Ano „coś'" nas wiąze 
ze stolicą Dolnego Śląska.

Na centralnym obozie szkoleniowym przebywają tam pił­
karze — juniorzy naszego województwa. Pod okiem tre­
nerów zdobywają wiedzę piłkarską, rozgrywają mecze spar- 
ringowe.

Należy przypuszczać, że nasi młodzi piłkarze wiele skorzy­
stają z tego obozu i wywiozą duży zapas umiejętności gry 
w piłkę nożną. Może niejeden z' nich zaliczony zostanie 
do kadry narodowej. Należałoby im tego życzyć, jak rów­
nież i tego, aby w przyszłości godnie reprezentowali nasz 
teren w spotkaniach i z powodzeniem zastąpili swych star­
szych kolegów klubowych. Na nich liczymy, że „dźwigną' 
piłkarstwo w terenie na wyższy poziom.„TOUR" JUZ BLISKOy AINTllRESOWANHl XIV międzynarodowym wyścigiem 

kolarskim dookoła Polski wzmaga się z chwilą zbliżania 
się startu. Nicmniejsze jest ono u nas niż w całym kraju. 
Podejmujemy przecież kolarzy kilkunastu krajów europej- 
skich. Tour de PotOgne „zahacza" o nasz teren. Meta U 
etanu będzie w Wałczu.

Działaczom wałeckim przyznano organizowanie punktu 
'lupowego za ich wzorowe wywiązanie się z przyjęcia 

darzy w koszalińskiej 6-etapówce. Rolę organizatorów 
tebranó działaczom Szczecinka.
Wałczanie witać i żegnać będą kolarzy, będą świadkami ri -walU. gdy tymczasem kibice szczecineccy słuchać będą 

ęansmis .. czytać będą o wyścigu w prasie.
Jak sobie pościelili, tak się wyśpią. Nauka chyba nie pói- 

'zie w las i działacze szczecineccy wyciągną dla siebie 
•nioski i zrehabilitują się z pewnością w przyszłym roku.
Tymczasem działaczom Wałcza życzymy jak najserdecz 

niejszego przyjęcia i ugoszczenia kolarzy.
(ts)

Pogoń Szczecin 28:2 101:11
Stal Szczecin 26:6 54:25
Darzbór 19:9 38:27
Czarni Słupsk 15:17 27
Czarni Szczecin 13:17 36:46
Gryf Słupsk 11:12 22:21
Ina Goleniów 11:19 20:59
Pogoń Barlinek 11:21 24:44
AZS Szczecin 7:21 21:58
Granit Koszalin 6:21 20:57

Klasa A
Iskra Białogard 17:9 39:22
Barka Kołobrzeg 17:9 29:26
Bałtyk Koszalin 16:8 36:24
Rega Świdwin 14:10 31:24
Sparta Złotów 14:12 35:32
Drawa Drawsko 14:14 24:28
Piast Człuchów 10:14 31:29
Sokół Karlino 9:13 28:21
Olimp Złocieniec 7:15 24:28
Sław a Sławno 7:17 24:45
Pogoń Połczyn 5:19 18:40

Dziś posiedzenie
Prezydium OZB

Dziś o godzinie 17-tcj oribę 
dzie się w Słupsku posiedzę 
nie Prezydium Okręgowego 
Związku Bokserskiego. Poświę 
cone ono będzie omówieniu 
problemów związanych z ulwo 
rżeniem 111 ligi.


